i 


„Me 108. 


Kraków, dnia 16 Maja — Środa. 


Rok 1885./ 


«Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: | półrocznie: || kwartalnie: || miesięcznie: 
Na prowineyi, z przesyłką BĘZA 24 zł. w.a. | 12 zł, w.a. | 6 zł. w.a. |2 złr. — et 
W Państwie Niemieckiem . . 28" „ , T, 1E, 3 8 
W miejscu , . 20 , s 10 , 3 BI > 1 80 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów | 32 , 3 I6 P 8 


Pejedynozy numer kosztuje 10 centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów miefrankowanych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 


Adres Redakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 13. 


- REFORMA 


NOWA 


zamłiejscową : Administracya „ 
miejscową: Administracya „NOW 


stracya za opłatą od miejsca wiersza 


i Kamila Bauma; — W Rzeszow 


Prenumeratę przyjmują 


NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
EJ Reformy“, Księgarnia K. Bartoszewieza. Skład cygar 


F. Grigara, Handel Nowakowskićj, Handel Kuklińskiego w bał Sukiermie, Handel J. Bajera przy 
uliey Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 


drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 


nastepny raz po 5 cent. Nadesłane tua 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do ..Reformy*' (prospekta, cyrkularze 
szłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dła zamiejscowych, a 50 cent 
vd 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie àg. „No- 
wej Reformy“ w księguui F. H. Richtera (Altenberga), — W Tarnowie handle: 


gle Delong- 
ie księgarnia J. A. Pellama; — W Przemyślu han- 


del Leona Weissa iSp.;— W Tarnopolu księgarnia A. Królikowskiego ; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wroeławin) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 
nachium i Norymberdze.) W Paryżu księgarnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustius. 


2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu. Mo- 


Wybory sejmowe. 


Pierwsze zebranie komitetuprzedwybor- 
czego dla miasta Krakowa odbyło się w 
sobotę, dnia 12 bm. o godzinie 5 popołudniu. 
Prezydent miasta dr. Weigel zagaił zgroma- 
dzenie i wezwał sekretarza p. Epsteina do 
odczytania wyniku skrutynium wyboru komitetu, 
tudzież znanego już pisma dra Zatorskiego, 
który oświadcza, iż nie będzie kandydował. Po- 
czem dr. Weigel wezwał komitet, aby przystą- 
pił do ukonstytuowania się przez wybór prze- 
wodniczącege i zastępey. Wybrano przez aklama- 
cyę przewodniczącym P- Teodora Barenoe w- 
skiego — zastępoą dra Henryka Jordana, 
Przewodniczący powołał na sekretarzy pp. dra 
Franciszka Bylickiego i Józefa Mrazka. 
P. Albert Mendelsbarg wnosi, ażeby do 
kandydowania zaprosić pp. Leona Chrzanow- 
skiego, dra Józefa Majera, i dra Ferdynan- 
da Weigla. Dr. Faustyn Jakubowski zga- 
dza się z tym wnioskiem, ale żąda, aby oprócz 
tego wezwano wszystkich, którzy chcą kandydować, 
lub innych stawiać, żeby zgłosili te kandydatury 
do komitetu. P. Zieleniewski żąda, aby wy- 
znaczyć termin zgłaszania się do środy, 16go bm. 
P. Romanowicz popiera wni p. Men- 
delsburga, sądzi jednak, że zgłaszanie kan- 
dydatur do komitetu byłoby zbytecznem — bo i 
tak na zgromadzeniu wyborców może oprócz 
wezwanych przez komitet każdy inny kandydat 
stanąć. Dr. Jakubowski broni swego wniosku 
powołaniem się ne dotychczasowy zwyczaj — w 
czem ge popiera dr. Majer, który zarazem za- 
pytuje, czy to wezwanie tak należy rozumieć, 
ażeby kandydaei stawali przed wyborcami z wy- 
znaniem wiary politycznej — bo on uważałby to 
co do siebie jako zbyteczne — na co- odezwały 
się liezne głosy, iż istotnie byłoby to zbytecznem. 
Prezydent dr. Weigel] zwraca uwagę, że termin 
środowy byłby zbyt krótkim, i wnosi by go od- 
odroczyć do soboty. 

Poczem uchwalono prawie jednomyślnie : 

1) zaprosić na kandydatów pp. Chrzanowskie- 
go, Majera i Weigla. 

2) zaprosić wszystkich, którzy chcą kandydo- 
wać lub inne kandydatury stawiać, aby je najda- 
lej do soboty do komitetu zgłosili. 

Na czem posiedzenie zamknięto. Udział człon- 
ków był bardzo liczny. 


Lwów, 13 maja. 

= Rozjechali się już delegaci ruskich prowin- 
eyonalnych Komitetów „przedwyborczych, a dopio- 
ro za klika dni poweźmie centralny Komitet ru- 
ski stanowczą decyzyę co do kandydatów posta- 
wionych na zjeździe delegatów. Na tym zjeździe 
musiały objawić się jakieś angatonizmy i niepo- 
rozumienia, albowiem organ Kady ruskiej, Nowy 
Lrołom, wzywa w wczorajszym numerze trzech 
moj wybikniejezy ch posłów, którzy od 16—22 lat 
iast odność poselską, a mianowicie Ko- 
ma A ks. Kaea P ks. Józefa Krasickiego, 
ażeby już raz stanęli przed wyborcami swymi i zda- 


li sprawę z dotychczasowej swej działalności po-|g 


nieważ naród zaczyna szemrać, że ci posłowie 
w tak długim czasie swej działalności poselskiej 
zgoła nie dia niego nie zrobili. Charakterysty- 
cznym objawem jest okoliczność, że prawie ża- 
den powiat nie głosił kandydatury dawnych po- 
słów ze stanu duchownego, a natomiast wpro- 
dzone są nowe kandydatury, przeważnie sędziów. 
I tak radcę Kowalskiego forytują w dotychczaso- 
wym jego okręgu wyborezym. W okręgu Stani- 
sławów-Halicz, kandyduje adwokat lwowski dr. 
Jan Dobrzański; w okręgu Stryj-Skole, dr. Ale- 
ksander Ogonowski, prof. uniwersytetu; Rudki- 
Komarno, sędzia Herasymowicz. w Śniatyńskiem 
adiago sądowy Hładyłowicz ; w Złoczowskiem sę- 
dzia Rożankowski: w Kamieneckiem, sędzia Hry- 
niewiecki; w Chodorowskiem, adjunkt sąduwy Ro- 
man Stebelski; w Rawie kandyduje Kułaczkow- 
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ski, a w Wielkich mostach adjunkt Lityński. W o- |formy, raz w Kole sejmowem powiedział, że spo- owy Nad kandydaturami temi zastanowi się ko- 


kręgu Mościska-Sądowa-wisznia kandyduje sędzia 
Wołoszczakiewicz w Piące - Medenice, sędzia Ba- 
czyński  Zborów-Założee,  notaryusz Onyszkie- 
wicz. W okręgu Lwów-Winniki-Szczerzec ma 
kandydować osławiony Car. wójt z Pobereża. Hr. 
Krukowieckiego, popierają Rusini w Przemyskiem. 
a p. Agapsiewicza w Kołomyjskiem. 


Iwów, 14 maja. 

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie wyboreów ce- 
lem wybrania komitetu t. z. obszerniejszego z 150 
ebywateli. Zgromadzenie było stosunkowo 
nieliczne. — W obee narzekań na poprzedniem 
zgromadzeniu dnia 9 b. m., Że tylko jedna lista 
się okazała i w obec tego, iż umyślnie odroczono 
wybór komitetu do dzisiaj , aby dać możność i 
innym kołom ułożyć swoją listę — sądzono po- 
wszechnie, że na dzisiejszem zgromadzeniu oka- 
że się większa ilość list. Fymezasem dzisiaj była- 
by się ponowiła ta sama historya, są bowiem lu- 
dzie, którzy umieją tylko narzekać i utyskiwać 
miasto działać — gdyby nie redakcja Kyryera 
Lwowskiego, która ze swej strony ułożyła swoją 
listę. Tym sposobem pojawiły się na dzisiejszem 
zgromadzeniu dwie listy: Rękodzielników-przemy- 
słowców i Kuryera. Bez dyskusyi przystąpiono 
do wyboru. — Zwyciężyło lista Kur. Lwowsk. 
otrzymawszy 72 głosów na 111 głosujących. 

Pierwsze posiedzenie komitetu ma się odbyć 
we środę. 


Brzesko, 12 maja. 


Pomimo, że tutejszy komitet przedwyborczy przy- 
jął już był kandydaturę ks. Kitrysa, stronni- 
ctwo hr. Stadniekiego Jana umiało spowo- 
dować powtórne zebranie komitetu i powtórne 
głosowanie pod pozorem, jakoby pierwsze było 
nielegalne. Dla czego Miólegalne nikt nie umiał 
powiedzieć. Otóż na tem drugiem zebraniu hr. 
Stadnicki sam stanął, a przeciwnicy jego, do 
których i wasz korespondent należy, mogą im 
być wdzięczni za to — gdyż nikt nie mógł tak 
radykalnie zaszkodzić jego kandydaturze, jak on 
to sam uczynił. Widzieliśmy takich, którzy po- 
przednio byli jego zwolennikami, albo wahali się 
jeszcze — a po wystąpieniu jego przeszli stanow- 
czo na stronę przeciwną. Nie małą w tem rolę 
grała niesłychana.... pewność siebie, jaka prze- 
bijała z tonu, formy i treści przemówienia pana 
hrabiego. m muszę być posłem*.. „nie tu to 
w innem okręgu“... „a to nie dla jakiegoś ka- 
prysu, ale że w dzisiejszym stanie rzeczy jestem 
niezbędnie krajowi potrzebny*.. oto 
główna treść przemowy hr. Stadnickiego. 
Czy jest krajowi potrzebny na to, żeby 
zawierać pożyczkę dla... Czarnogórza — czy że-| 
by odbywać podróże w sprawach kolei... serb- 
skich — czy wreszcie, żeby w Sejmie przemawiać 
przeciw niezbędnej dla naftowego przemysłu tra- 
sie kolei transwersalnej — tego uam nie wytło- 
maczył „niezbędny“ kandydat. Dość, że jest po- 
trzebny przynajmniej póty, póki istnieje obeeny 
rząd, popierany gorąco przez hr. Stadniekie- 
o. jak to sam wypowiedział i czego zresztą do- 
wód niezbity mamy w tem, że tutejszy reprezen- 
tant rządu również gorąco jego kandydaturę po- 
piera. Przyrzekł wprawdzie kandydat, że kiedy 
przy jego pomocy minister Dunajewski Austryę 
wydobędzie z długów — spłyną na kraj wielkie 
jakieś, ale bliżej nieokreślone dobrodziejstwa. Mu- 
sieliśmy jednak powiedzieć kandydatowi, że po- 
nieważ dotychczas z prac jego nie widzimy nie 
tylko owoców, ale nawet zawiązków owoców, prze- 
to i te wielkie dobrodziejstwa jakoś nam się pro- 
blematycznemi wydają. 

W głosowaniu hr. Stadnicki przepadł sta- 
nowczo — otrzymał bowiem tylko 4 głosy. Pro- 
siliimy go tedy, aby dla miłości kraju i dla spo- 
kojności powiatu od swojej kandydatury, jako przez 
komitet nie popartej, odstąpił. I wiecie co odpo- 
wiedział — on, który jak wiemy z Nowej Re- 


łeczeństwo ma tyle wartości — ile ma karno-|mitet na następnem posiedzeniu, 
ści? Oświadczył, że w żaden sposób odjodbyć dnia 18 bm. 
kadydatury swej nie odstąpi — bo jest 
jedną z cech prawdziwego życia politycznego. 
żeby ludzie garnacy się do służby publicznej 
wszelkiemi sposobami dochodzili do krzeseł po- 
selskich ! Na takie dictum komitet uchwalił: wy- 
stosować prośbę do Komitetu centralnego, aby hr. 
Stadniekiego skłonił do cofnięcia swej kandyda- 
tury i zaprzestania wszelkiej dalszej agitacyi. Nie 
wątpimy na chwiię. że Komitet centralny do na- 
szej prośby się przychyli, zwłaszcza, że jest ona 
zgodna z duchem i tendeneyą uchwalonego przez 
Koło sejmowe regulaminu wyborczego. Co zrobi 
hr. Stadnicki po takiej uchwale Komitetu — nie 
wiemy. To wiemy tylko, że po tem wystąpieniu 
kandydadata tego jeszcze solidarniej niż dotąd, 
iw liczniejszym szeregu przeciw niemu staniemy 
i działać będziemy. 


mającem się 


Przemyśl, 10 maja. 


Komitet wyborczy w Przemyślu dla wyboru 
posła na sejm krajowy z tego miasta zaprasza 
wszystkich, którzyby o krzesło poselskie z miasta 
Przemyśla ubiegać się cheieli, ażeby celem zło- 
żenia wyznania wiary politycznej na walne zgro- 
madzenie wyborców do sali ratuszowej dnia 20 
bm. o godzinie 4 po południu przybyć zechcieli, 
zgłosiwszy poprzednio swoją kandydaturę w ko- 
mitecie na ręce przewodniczącego. — Przewodni- 
czący: Frankowski, sekretarz Dobrzański. 


Kołomyja, 13 maja. 
P. Dawid Abrahamowicz, który dotych- 
czas był posłem do Sejmu z większych posiadło- 
ści okręgu Kołomyjskiego, ubiega się obecnie 
o mandat poselski z większych posiadłości okrę- 
gu lwowskiego. Tutaj kandydatów obfitość może 
aż zbyt wielka. 


Korespondencja „Nowej Reformy", 


Warszawa, 11 maja. 

Dzisiaj sądzoną była sprawa dwóch studentów: 
Wacława Rymszy, studenta z pierwszego roku 
medycyny, syna obywatela ziemskiego z gubernii 
mińskiej i Epsteina — o słowne obelgi, wy- 
rządzone oficerom i niższych stopni żandarmom, 

dniach 17 i 18 kwietnia. 

Kolegium sądu okręgowego oddziału pierwsze- 
go składają: Lermontow, jako prezydujący i 
jómóch sędziów Polaków i Grtnwald. Jako|t 


Pilzno, 13 maja 

Zdziwiło nas tu bardzo, że p. Jan Kocha- 
nowski w naszym powiecie kandyduje, jeszcze 
bardziej, że w komitecie mógł on uzyskać 15 gło- 
sów — przeciw 24, które się rozbiły między 
PP. Brzeskiego i Fibicha. Jeżeli czego od 
posła koniecznie wymagać należy, to tego. aby 
w jakikolwiek dobry sposób był się już dał po- 
znać w życiu publicznem. O p. Kochanow- 
skim tego nikt powiedzieć nie może. Jego nieco 
gorliwsze zajmowanie się sprawami publicznemi | 
datuje od najnowszych dopiero czasów — 0 
chwili, gdy mu Się zaczęło uśmiechać poselstwo. 
W powiecie brzeskim, gdzie cała przeszłość tego | w 
kandydata dokładnie jest znana, nie mogą pojąć, 
jakim sposobem nagle dojrzał on do stanowiska 
poselskiego. (i — co nieznając go dobrze, mimo 
to za nim przemawiają i głosują, niech się poin- jómóch sę występuje: Postowskij. 
formują w okolicy Ólszyn, jakim to zasobem | Wstęp do sali tylko za biletami — mimo to, 
zasług, wiedzy i miłości u ludzi cieszy się ich | „ojc dla widzów przepełnione, a 1 płeć pię- 


kandydat. Postawienie tej kandydatury dowodzi | pn; dosyć licznie reprezentowana. 


tylko, że stronnictwo, które na całem naszem ży- z; m . 

ciu publicznem cięży jak zmora, potrzebuje ko- By Grm 11, presydujacy przywołuje Snremę 
niecznie bezmyślnych pionów, którzyby mu się| ‘Jak o tem w swoim czasie donosiłem, w d. 
ślepo dali powodować. i zwiększyć przerzedzone |18 kwietnia zabroniono wstępu tym studentom, 
jego szeregi. Spodziewamy się, że komitet cen- | ktorzy dniem przedtem byli na tak zwanej schod- 
ce, o czem ich dopiero 18 uwiadomiono. Dla 
utrzymania porządku — czytaj: nieperządku — 
obstawiono uniwersytet oddziałem konnej żandar- 
meryi, a wewnątrz i zewnątrz gmachu obsadzono 
policyą, z Włassewskim na czele. 

Studenci zaczęli się gromadzić. niewiedząc nic 
o wzbronieniu im wstępu, a kiedy ich inspektor 
Popów zawiadomił o tem, skupiać się zaczęli 
ma dziędzińcu. Studemtów tych proskrybowanych 
było 186, a do nich przyłączyło się jeszcze i 
przeszło stu innych. Oburzeni zamknięciem im 
przystępu, poczęli gwarzyć między sobą coraz io 
głośniej. W skutek tego podpułkownik W ła sso- 
wskij polecił oficerowi żandarmów A le Esi eje- 
wowi, aby wezwał studentów do rozejścia. Kie- 
dy zaś wezwania tego nie usłuchano, oficer dał 
rozkaz oddziałowi swemu, zaatakowania i rozpę- 
dzenia. Wtedy studenci mieli się postawić odpor- 
nie, naigrawać się i szydzić z rozkazów i brutal- 
nemi słowy obrzucać — a najwięcej student Ry m- 
sza miał się odznaczyć, a nawet uderzył konia 
laską. (Wiadomo wszystkim, że i oficerowi się 
dostało). Prokuratorya przeto oskarża go na pod- 
stawie $ 286 ustawy karnej i $$ 30 i 81 usta- 
wy dla sędziów pokoju. 

Sąd przystąpił do przesłuchania. Pierwszy skła- 
da zeznanie podpułk. Własowskij, pomoenik 
obermoliemajstra, chudy, wysoki, wygląda szty- 

wnie, jakby kij połknął. osobistość wstrętna, 
spojrzenie opryszka — gdyby go kio nie znał 
wcale. nie trudnoby mu na pierwszy rzut oka 
odgadnąć, że należy do kategoryi czynowników 
wysokie w Moskwie mających znaczenie — t. j. 
szpiegów. 

Namiętnie, z nieukrywaną nienawiścią, kła- 


trałny nie zechce dawać sobie pozoru, jakoby był 
narzędziem tego stronnictwa. Kandydat, «tóry 
miał 15 głosów przeciw 24 jest kandydatem upa- 
dłym, i komitet zatwierdzić go nie może. Między 
pp. Brzeskim i Fibichem stanąć powinno 
koniecznie porozumienie — i spodziewamy się, 
że pierwszy, który miał najmniej głosów, ustąpi 
panu Fibie howi. Jeżeli to się stanie, wtedy— 
ale tyłko wtedy upadek szkodliwej 'kandyda- 
tury p. Kochanowskiego będzie pewny. 


Nowy Targ, 13 maja. 


Dziś odbyło się zgromadzenie komitetu przed- 
wy Sbarsgogo dla małych posiadłości tutejszego po- 


wiatu. Jako kandydaci stanęli: 


Gwido bar. Ea- 
ttaglia, dr. Paweł Duniecki, 


i p. Feliks 
Pławieki dotychczasowy poseł. Pierwszy kan- 
dydat w półtoragodzinnej mowie, bardzo sympa- 
tycznie przyjętej, rozwinął zapatrywania swoje na 
sprawy sejmowe. Przemawiał także dr. D u niec- 
i, peczem komitet 15 głosami przyjął kandy- 
daturę p. Batragli. P. Pławieki otrzymał 8 
głosów — dr. Duniecki cztery. 
Tarnów, 13 maja. 

Komitet przedwyborczy dła mniejszych 
posiadłości pow. tarnowskiego odbył dnia 
12 bm. posiedzenie, na którem przyjął do wia- 
domośei zgłoszone dotychczas kandydatury. Zgło- 
szeni dotychczas w tym okręgu kandydaci są: 
ks. Eustachy Sanguszko, Ryszard Zawadzki, 
prezydent sądu, — ks. Ignacy Rybarski ka- 
nonik z Tuchowa, — ks. Ignacy Rybicki ka- 
nonik z Wierzchosławic, — Gustaw Nowotny 
z Mikołajowie i Stanislaw Pieniążek z Kowa- 


mał w zeznaniu swojem od początku do końca, 
twierdząc o buntowniczem usposobieniu podsąd- 
nego, czynnej i słownej zniewazde władzy poli- 
cyjnej i żandarmów , z drugiej strony wynosząc 
swoja. swych podwładnych organów i żandar- 
mów postępowanie, pełne taktu i umiarkowania. 
W ciągu tej tyrady , uśmiech ironii ukazał się w 
obliczach nawet sądu i jego zwołenników. Któż 
bowiem nie zna jego dzikiego, gwałtownego cha- 
rakteru i polakożerstwa. 

Rymsza, młodzieniec 21-letni, blondyn, wy- 
sokiego wzrostu, o szłachetnem i inteligentnem 
wejrzeniu, zaprzecza stanowczo całemu zeznaniu 
W łassowskiego, z godnością odpiera uczy- 
nione sobie zarzuty — zaznacza, że się bronił 
tylko przeciw napaści, że po prostu chciano go 
stratować końmi, podczas. gdy on przyszedł do 
uniwersytetu w zamiarze korzystania z dobrodziej- 
stwa nauki. 


Aleksiejew, oficer żandarmski, z namiętno- 
ścią potwierdza zeznanie Włassowskiege, Z8- 
znaje, że wzywał do rozejścia się, że studenci 
szydzili, a kiedy rozkazał szarżę i otoczył ich, 
oni obrzucali go słowy, jak: „sukinsyny —padle- 
cy“, a szczególniej Rymsza, którego kazał a- 
resztować , a tłum studentów chciał go odbić. 

Toż samo zeznaje Zimin, oficer żgndarmski 
i major Mae zyński, chociaż ze spokojem i 
mniej zaznaczając winę studentów. 

Zeznanie inspektora Popowa było z tego po- 
wodu ważne, że rzecz wyjaśnił od początku. Stu- 
denci — mówi on — zebrali się o 10, mówili 
między sobą jak zazwyczaj, domagali się podania 
przyczyny niewpuszczania ich na wykłady i wy- 
dania korespondencji, które zazwyczaj są do u- 
niwersytetu adresowane. Włassowsk ij kazał im 
się, rozejáć, potem kazał ich atakować i żandarmi 

ich otoczyli, że studenci nawet ustąpić nie 
mogli przyparci ze wszystkich stron, zeznał dalej, 
że studenci żądali, aby żandarmerya ustąpiła, to 
się rozejdą, czego ci nie chcieli uczynić Co zaś 
do Rymszy, twierdzi, iż nie słyszał, 
aby wymyślał. 

Student Kruszewski zeznaje, że żandar- 
mi nie wzywali ich wcale do roezejscia, ale krzy- 
czeli won! że Rymsza przyparty do muru i 
najechany , nie mógł się cofnąć i broniąe się ud 
stratowania, uderzył konia kijem. Wszyscy inni 
zeznają toż samo, mianowicie: Szczypiórski, 
Marcinkowski, Norblin, Hirszfeld, 
Jackiewicz, Królikowski, Grobieki, 
zeznają również jednozgodnie, że tak ich ze wszy- 
stkich stron opasałi, iż nie mogli się rozejść i że 
prosili, aby żandarmi ustąpili — to się rozejdą, 
zamiast czego. ci kilkakrotnie ich atakowali, że 
narężeni ne tak brutalne obejście, wszyscy byli 
w najwyższym stopniu oburzeni i wymyślali, cho- 
ciaż nie w tych słowach jak mówi oskarżenie, 
ale że nie słyszeli, aby Rymsza wymyślał, że 
zwrócił uwągę na siebie tem, że jest najwyższy 
i że zaątakowany, użył kija w obronią. 

Przesłuchanie ukończyło się dopiero około 2 po 
południu — poczem zabrał głos prokurator. 

W mowie swej spokojnie, przedmiotowo wypo- 
wiedzianej zaznaczył, iż przedewszystkiem zbadać 
należy postępowanie stron obu, gdyż i postępo- 
wanie policyi tak samo może być przedmiotem 
wyroku sądu, jak i podsądnego. Z zeznań wiary- 
godnych okazuje się, że policya spełniła swój o0- 
bowiązek z przezornością i taktem — z drugiej 
strony młodzież wzburzona, faktem jest, że do- 
puściła się nieposłuszeństwa rozkazom władzy, a 
mianowicie Rymsza. Wnosi preto na mkr 
wyżej wskazanych paragrafów o skazaniu podsąd- 
uego, Zarazem zwraca uwagę sądu na łagodzącą 
okoliczność , że podsądny dopuścił się pizestęp- 
stwa w rozdrażnieniu. 

Pomienione $$ orzekają karę od 2 do 4 mie- 
sięcy do domu poprawy. 

Nakoniec zabrał głos adwokat przysięgły Kra- 
jewski i w mowie spokojnie ale dobitnie mar- 
kowanej, rozebrał cały przebieg sprawy i dosa- 


Z różnych sfer. z 


I. 


(Obraz J. Matejki: Sobieski pod Wiedniem. — List J. I. 


Kraszewskiego. — Józef Korwin Kuczyński: Poszye. War- 
szawa 1853.) 
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Oto wyjątek z listu J. I. Kraszewakiego 
pisanego w tych dniach do Sewera. który tenże 
uprzejmie nam udzielił : 

Pau (Basses Pyrenées) R. Porte-Neuve. 12. 

Mój drogi towarzyszu broni, 

Widzicie dokąd mnie choróbsko zagnało. Parę 
lat temu zimowałom w Hyères, ale wiatr nieu- 
RO mnie zraził, Teraz choć późno dostałem 
się do Pau. 

A no — quand on a de la chance! trafiłem 
tu na zimno i deszcz. Ze zdrowiem jest bardzo 
źle, ale w rokn 71 życia patrzy się NA to z re- 
zygnacyą, jako na rzecz nieuchronną — konie- 
czną. C'est le commencement de la fin. Jest to 
dła mnie rzeczą tak jawną. że przed podróżą 
zrobiłem testament. 

Podróż odbywałem, odpoczywając dzień, jadąc | n 
potem dzień, i tak aż do Pau. W Paryżu nikogo 
niewidząc, prawie dwa dni. Co dalej będzie, nie 
wiem, Teraz niewymownie jestem znużony — no, 
i żle mi jest. Po mocach nie sypiam a kaszię. 


Jest to może jedyne dobrodziejstwo starości, 
że daje spokój ducha... 
Tu już wiosna, ale chłodna. 


Piszcie a będę czytał i cieszył się. Pisząc po- 
wołujcie do zgody i pokoju, tak nam potrzebnych, 
bo w Pracy ać, i m y eała Poz nasza. 


Boli mnie znowu, nieuezciwie i głupio rozma- 
zana sprawa tak zwana Żydowska i rozjątrzenie 
nią. Wy możecie i powinniście przeciw temu an- 
tisemityzmowi oddziaływać. 

Trzeba pochłonąć żydów, choćbyśmy się dła- 
wić mieli, inaczej wrzód z nich zrobimy nieule- 
us Ale sapienti sat! 


Wasz wierny brat i sługa 
J. I. Kraszewski. 


+ 

Jędrne zdanie Momadkagć „Widać, że po 
tym deszczu w Polsce krwawym, nowi poeci ro- 
dzą się jak grzyby* — dziś jeszcze ma poniekąd 
zastosowanie. Od czasu do czasu dolatują cię trela 
jakiegoś nowego „słowika*, co bujając się na 
zwiędłej romantycznej gałązce, kwili na różne to- 
ny. Ponieważ zaś każdy z nich niemal jest „nad- 
zwyczaj łzawym, i w oknie duszy ma zielone szy- 
by i język, ©0 jest kulawym* — przeto milknie 
po pewnym czasie, już to po części ze względu, 
że nikt serenad jego słuęhać nie chce, już też, 


. | dzisiejszej poezyi, ani też nie ma odpowiedniego 


„strzaskać bardon o kolano“, niż brzdgkać na nim |czy nie można. Jak niewidomy stąpa autor po- 


bez pożytku i nieumiejętnie — ku powszechnej |omacku i szuka odpowiedniej dla siebie drogi. 


.| wesołości słuchaczów. Kto ani zrozumiał ducha | Probuje różnych tonów. począwszy od rzewnych, 


jak głos pastuszej fletni, skończywszy na rozgło- 
śnej pieśni natchnionego. harfiarza. Szeroki lot 
jednak jest dlań zazwyczaj lotem Ikara... Przeci- 
wnie tam, gdzie nie sili się na „orle skrzydłem 
wahanie* jest bardzo miły i całkiem na miejscu. 
Szkoda tylko, że forma nie zawsze poprawna, a 
zmanierowany sposób obrazowania osłabia wraże- 
nie. Utkanie wierszy szablonową ornamentyką, 
owe dziś już zarzucone przez poetów kosze peł- 
ne przeróżnych kwiatów, gwiazd, fontan, zdru- 
zgotanych arkad, brylantów i słowików — zatra- 
cają prostotę utworów, pierwszy warunek piękna, 
i nadają im piętno naśladownicze dawnych form. 
Wprawdzie Słowacki lubował się w bogactwie 
przyborów poetycznych, ale u niego brzęk ładnych 
słówek nie stanowił jeszcze poezyi, a „blade 
miesiące, róże i słowiki* były wówczas w mo- 
dzie i nie trąciły staroświecczyzną. Zresztą — nam, 
nie mierzyć się skalą 
Jakim był 


wykształcenia i talentu, wiedzieć powinien, że 
nie dla niego „chodzić w gwiazd koronie“ — na 


Parnasie. 


„Ejże lepiej zmierz swe siły — Zanim wejdziesz 
w szranki, 
Lub pocichu kwil dla siebie i dla Swej kochanki“. 


Jak słusznie powiada p. Kuczyński we wstępie 
do swych „poeżyj*. 

I on jednak spotkał się niedawno z tąką radą 
w jednem z pism warszawskich. W Jtuzowano go 
tam w straszny sposób Czy słusznie ? Nie sądzi- 
my. Zbiorek jego wierszy jest bezsprzecznie do- 
wodem talentu autora. Spotykamy W nim utwory 
bardzo ładne i nierzadko podniosłe. Sg one co 
prawda nieliczne — ale szczodrze okupują całość 
8 przynajmniej świadczą dobrze © zdolnościach 
p. Kuczyńskiego. Zapewniać go; jak to bywa 
w modzie o „swietnej przyszłości“ — Nie myśli- 
my; zdaje nam się wszakże, iż przy pracy będzie 
mógł pa aż „kwilić dla siebie i dla swej ko- 
chanki“. P. Kuczyński jest podobno człowiekiem 
młodym — bardzo młodym, ma więc czas wy- 
kształcić się odpowiednio, i że tak powiemy: zmę- 
żnieć. Pozyskawszy zaś to, sam zapewne obecne 
swoje nazwia: próbą lotu. 


zwykłym śmierielnikom , 
porównań z takim mistrzem słowa, 
Juliusz! 

Powinien autor wystrzegać się również podo- 
bnie nibyto pięknych wyrażeń jak: „rozemglona”, 
„roztętniona*, „rozgruchana*, albo: „zwierciadla- 
no-tęczowa kaskada“, „błękitno- blady* , albo też 
łączenia przymiotnika bla dy z innym lub z rzeczo- 
wnikiem. Owe: „krasno blade“, „purpurowo-bla- 


że przyszedłszy do rozumu, pojmuje, iż lepiej Inaczej zapatrywać się na nie w gruncie rze 
de* „szafiry i miesiące blade*, są to A 


„poezye* 


manierowane, pozujące na „poetyczność*, a w i- 
stoeie mdłe, jak pomadki od Łoursa. 

Wiele jeszcze innych uwag mielibyśmy do za- 
notowania — ale musimy się rachować z miej- 
seem. Nie możemy też ani robić żadnych cytat 
z prac p. Korwina czy to dla szczegółowszego 
wykazania błędów, czy też podniesienia wartości 
niektórych. Jeszcze tylko raz powtórzymy zdanie, 
że gdzie autor nie zrywa się do wielkiego łotu, 
można mieć dlań szczere pochwały. Na dowód 
przytaczamy zgrabny wierszyk p. t* „Deszez*, 
Brzmi on: 


Chmur przepaska ciemno - biała 
Oczy słońcu przewiązała — 
I palona jego wzrokiem, 
Łez rozlała się potokiem, 
Wiatrem rozbujała... 
Więc na barwne kwiatów sploty 
Kładła kryształ szczero-złoty, 
A więc trawce, więc zielonej 
Przewiązała uperlony 
Dyadem u czoła... 
Zanuciła liści szmerem, 
Rozbujała drzew szpalerem, 
I zmęczona a wesoła 
Zwisła tęczą nad eterem 
Barwną dookoła... 


i 


2 Nr. 108. 


dnie skrytykował postępowanie prowokacyjne wła- 
dzy policyjnej i żandarmów. 

Studenci — mówił — przyszli na wykłady. 
Zkąd się wzięła policya, zkąd żandarmi konni? 
Co tu miał do czynienia p. Własowskij z stu- 
dentami, gdy ci mają władze uniwersyteckie ? 
Bezprawia i prowokacyi dopuściła się policya i 
następnie żandarmi a nie studenci. Rymsza 
bronił się, jakby to uczynił każdy najspokojniej- 
szy człowiek, gdy na niego najniewinniej kto na- 
pada. Nie wykraczał przeciw prawu, zkądże więc 
napad na niego? Jeżeli następnie studenci byli 
rozdrażnieni i może odezwali się z jakiem przykrem 
słowem — to komuż winę tego przypisać? Jeżeli 
jak twierdzi oskarżenie, dały się słyszeć wyrazy: 
„padlecy, sukinsyny, rozbójniki* — to któż może 
stanowczo twierdzić, że się odnosiły do żandar- 
mów? Dalej, wychodziły one z pomiędzy 300 
studentów, któż zatem udowodnić może, że wy- 
mawiał je właśnie Rymsza, tem bardziej, gdy 
świadkowie zeznają wręcz przeciwnie. Dowód na- 
paści w tem, że Rymsza broniąc się od stra- 
towania musiał aż laski użyć na konia. W końcu 
zaprzecza, aby studenci warszawscy, a mianowi- 
cie podsądny używał tak nieprzyzwoitych wyra- 
zów, gdyż nie jest to w ich zwyczaju. Studenci 
umią szanować swą godność i nie plamią swych 
ust podobnie brutalnemi słowami. Podnosząc da- 
lej $ 30 ustawy, oznaczający karę za nieposłu- 
szeństwo władzy, dowodzi, że raczej policya po- 
winnaby być pociągniętą do odpowiedztalności 
za prowokacyę do nieposłuszeństwa władzy. W koń- 
cu żąda uwolnienia swego klienta. 

Sąd skazał oskażonego na 10 dni aresztu. 

Z kolei przyszła pod osądzenie sprawa Ep- 
steina, 19-letniego studenta o tożsamo obwi- 
nionego, z dnia 17 kwietnia. Bronił go adwokat 
przys. Likiert, świadków przesłuchano trzech 
żandarmów. Mimo świetnej obrony skazany zo- 
stał na trzy dni aresztu, lub 50 rs. kary. 

Podsądny, usłyszawszy wyrok, chciał zaraz go- 
towizną wypłacić, ale nie przyjęto — gdyż wy- 
rok nie jest jeszcze prawomocny. Być może, że 
prokurator pod naciskiem, zgłosi apelacyę od 
wyroku. 

Jutro sądzoną będzie sprawa adw. przys. Ho- 
rodyńskiego z Piotrkowa, o której wam 
w następnym liście doniosę. 

A teraz jeszcze kilka naznaczę faktów. 

Apuchtinowi jeszcze na parę dni przed 
wyjazdem, studenci tutejszego uniwersytetu, mo- 
skale, pod wpływem nacisku i z obawy utraty 
stypendyów, złożyli adres kondolencyjny — na- 
tomiast studenci petersbursey przyjęli 
go na dworcu kolei kocią muzyką. De- 
monstracya ta wywarła wielkie wrażenie i kilku 
studentów zostało tam zaaresztowanych. 

Natomiast tutaj rozchodzą się pogłoski potwor- 
ne, że Apuchtin ma przybyć z ogro- 
mnie rozszerzonym zakresem wła- 
dzy, że obejmie zwierzchniczy nad- 
zór nad cenzurą; — dalej o dymisyi kilku 
osób, które nie sympatyzowały wcale z jego dzi- 
kiemi i moskalofilskiemi żapatrywaniami. 

W dodatku donoszę Wam, że biskup Popiel 
składał przysięgę w Petersburgu po moskiewsku, 
co dotąd odbywało się w języku łacińskim. 

Na obchód koronacyjny przygotowują tu 
lampki do illuminacji i bibę dla wojska — o ni- 
czem zaś innem dotąd nie słychać. 


— REŻ" 


Warszawa, 12 maja. 
(Wyrok w sprawie studentów, obwinionych o zaburzenia 
w uniwersytecie tutejszym.) 

(W.) Już od rana dnia dzisiejszego nie tylko 
młodzież uniwersytecka, ale wszyscy ci, którzy 
interesują się jej losem byli bardzo zaniepokojeni 
wiadomością, jaka rozeszła się po mieście, mia- 
nowicie, że nocy ubiegłej odbyły się re- 
wizye w mieszkaniach wielu studen- 
tów; nie obyło się też bez aresztowań. 
Dotąd jestem w możności podać wam nazwiska 
tylko ośmiu studentów aresztowanych i jak nas 
zapowniano z bardzo wiarogodnego Żródła wy- 
wiezionych jnatychmiast do miejse uro- 
dzenia. Z tem wszystkiem nie jest nieprawdo- 
podobnem, że „administratiwnym porjadkiem* 
mogą być zesłani do wschodnich gubernij cesar- 
stwa. Nazwiska ich są: Mierzejewski Zdzi- 
sław (student wydziału prawnego), Wojniło- 
wicz Józef (student wyd. lekars.), Krzywi- 
cki Stanisław (kandydat nauk fizyko-matematy- 
cznych a obecnie student wydz. lekars.), Ja- 
cekiewicz Henryk (student wydziału lekarsk.), 
Barański Stanisław (student wyd. lekarsk.), 
Szmidt Mieczysław (student wydziału lekars.), 
Pławiński Kazimierz (student wydziału lekar- 
akiego), Krzeczkowski Stanisław (student 
wydziału lekarskiego). 

Ta smutna wiadomość, jaka rozeszła się po 
mieście nie była ostatnia. Profesorowie uniwer- 
sytetu dostali wczoraj wezwanie, aby przybyli na 
godzinę 11 rano na nadzwyczajne posiedzenie. — 
Od rana dziś dziedziniec pałacu Ka- 
zimirowskiego zajęło wojako. W po- 
dwórzu cyrkułu X zgromadzono żan- 
darmeryą pieszą i konną. Wszystko to 
zwiastowało coś niezwykłego, chociaż z drugiej 
strony już przywykliśmy do tych dziwnych i 
wprost śmiesznych przygotowań władzy. Przeciw 
komu i czemu? Rzeczywiście o godzinie 11 i pół 
rozpoczęło się posiedzenie nadzwyczajne rady pe- 
dagogicznej uniwersyteckiej, składającej się ze 
wszystkich profesorów. Wyrok wydany przez sąd 
uniwersytecki rada pedagogiczna miała rozpatrzyć 
i potwierdzić. W asystencyi więc bagnetów roz- 
patrywano ten iście drakoński wyrok, ale nie 
wiem, czy bagnety te zgromadzono w celu bez- 
pieczeństwa, czy też w celu „napędzenia strachu* 
obradującym ? 

Obadwa cele są niezrozumiałe, dla wtajemni- 
czonych w tutejsze stosunki; nikt bowiem nie 
miał zamiaru zakłócać spokoju obradującym, a z 
drugiej strony nie jest tajnem nikomu, że pro- 
fesorowie uniwersytetu, niewyłączając nawet wię- 
kszości moskalów, w tym wypadku byli bezwła- 
dni i tylko słuchali rozkazów władzy wyższej. — 
Nikt przeto, zdaje się, nie miał z nich zamiaru 
oponować przeciwko wyrokowi, a zresztą nie py- 
tano się ich nawet o zdanie; przeczytano wyrok 
i kazano obecnym podpisać go. 

Podsądnych w liczbie dwustu (początkowo 
było tylko 186 obwinionych, po pociągnięciu do 
odpowiedzialności jednak niektórych z tych, co 
położyli podpisy, cyfra zaokrągliła się do 200) 


N OWA REFORMA. 


delsburgowi. Dodać winniśmy, że szanowny 
prezes krakowskiego zboru izraelickiego odmówił 
p. Blochowi wszelkiego poparcia, 


podzielono na następujące kategorye: 1) relega- 
cyi zuniwersytetu na lat trzy. bez pra- 
wa wstąpienia do innego uniwersytetu w prze- 
ciągu tego czasu, 8 po upływie tego okresu tylko 
za osobnem pozwoleniem ministra oświaty i pod 
odpowiedzialnością rektora uniwersytetu, który 
podejmuje się przyjąć relegowanych, uległo trzy- 
dziestu czterech studentów. Nazwiska ich 
podam w następnej korespondencji. 

2) Relegacyi na dwa lata bez prawa 
wstąpienia w przeciągu tego czasu do innego 
uniwersytetu it. p. obostrzenia uległo oś m d zi e- 
gięciu trzech studentów. 

3) Relegowanych na rok z prawem 
wstąpienia do innego uniwersytetu po upływie 
tego czasu, zostało siedmiu studentów. 

Reszta studentów została skazana na surową 
naganę, która zostanie wygłoszoną przez senat 
uniwersytecki z różnemi obostrzeniami dla uka- 
ranych. Dwóch wreszcie studentów zostało uwol- 
nionych zupełnie od odpowiedzialności. — Część 
studentów, którzy nie opłacili wpisu (liczby obe- 
enie jeszeze nie wiem) również wolni słuchacze 
ulegną karze sądów zwyczajnych. 

Tak wypadł wyrok; ogłoszenie urzędowe nie- 
bawem nastąpi. Ból serce ściska, pióro z ręki 
wypada na myśl, że tyle młodzieży, przejętej 
najszlachetniejszami uczuciami względem wszyst- 
kiego, co wzniosłe i drogie dla narodu naszego, 
zmarnuje najpiękniejszy wiek i zdolność, które 
mogłoby obrócić na pożytek kraju i społeczeń- 
stwa całego. 

Trudno dać wiarę, jak przygnębiające wrażenie 
zrobiła na wszystkich ta wiadomość. Śmiało też 
rzec można, że wszyscy pogrążeni jesteśmy w 
smutku głębokim. Młodzież wobec ciągłych gwał- 
tów wpadła w stan apatyi i zwątpienia. 


Głosowanie posłów naszych w parlamencie nie- 
mieckim przęciw cłom od drzewa dało po- 
wód organowi kanclerskiemu Nordd. Alig. Ztg 


wały odrzucenie ceł od drzewa. Mówca frakcyi 


skim braciom. Interes cesarstwa niemieckiego nie 
ma dla nich Żadnego znaczenia wobec względów 
na kieszeń polskich właścicieli, którzy do nas 
wprowadzają swoje drzewo. (iłosowanie Polaków 
nad cłami od drzewa jest dla nas nowym dowo- 
dem nieprzyjaznego stanowiska, jakie Polacy zaj- 
mują wobec cesarstwa. Cale ich postępowanie i 
cała dążność skierowana jest jak dawniej, tak i 
teraz ku odbudowaniu Polski i uważają za dobry 
każdy Środek, szkodzący cesarstwu, zwłaszcza je- 
żeli przynosi korzyść ich braciom w Austryi lub 
Rosyi*. W tej krótkiej ale dosadnej wzmiance 


nasze prawa i nasze żądania, i aby dla interesów 
cesarstwa niemieckiego wyrzekli się moralnej łą- 
czności z innemi prowincyami polskiemi. Zresztą 
przy głosowaniu przeciw podniesieniu ceł nie 
szło o wzbogacenie Galicyi i Królestwa, ile o to, 
aby wielcy właściciele lasów w Księstwie taniej 
drzewo sprzedawać musieli, i aby ochronić kon- 
sumentów polskich od wygórowanych cen drze- 
wa. Organ kanelerski nie powinien się dziwić, 
że „ganzes Dichten und Trachten" Polaków skie- 
rowane jest ku obronie interesów narodowych, 
lecz powinien wiedzieć, że państwo, które te in- 
teresa popiera lub uwzględnia, może dać podstawę 
dla kompromisów, rzecz prosta w granicach nie- 
naruszalności interesów polskich. Najzabawniej- 
szem jednak jest posądzenie postępowców przez 
Nordd. Allg. Ztg o chęć przywrócenia Polski. 
A więc pp. Richter, Rickert, Hänel et consortes, 
wzdychają do odbudowania Polski! Co za per- 
lidya ! 


. e~ " 
r Epes angs gò 
. B RZE [ÁA 


Lwów, 14 maja. 

Przedmiotem świątecznej dyskusyi była sensa- 
cyjna, przez wiedeński Tagblatt podana a przez 
inne pisma powtórzona wiadomość o ustąpieniu 
namiestnika Galicyi, Alfreda hr. Potockiego. Od 
dwóch lat blisko powtarza się ciągle ta pogłoska, 
a niezbyt trudno domyśleć się z jakiego powstaje 
źródła. Partya rządząca obecnie, niechętnie pa- 
trzy na to, iż najwyższe dostojeństwo w kraju 
nie spoczywa w rękach jednego z jej koryfeuszów, 
używa więc wszelkich sposobów, ażeby wmówić 
w obecnego namiestnika, że jest już znużony rzą- 
dami, że potrzebuje wypoczynku, że złamały go 
ciężkie ciosy familijne i t. p. Bardzo sprytnie 
wiadoma partya puszcza w świat owe pogłoski, bo 
nie za pośrednictwem swoich organów, lecz za 
pośrednictwem dzienników niezawisłych, a dla za- 
maskowenia właściwych celów swoich wysuwa na 
pierwszy plan osobistości, które, jak powszechnie 
wiadomo, nie należą do jej obozu. I tak np. w 
ostatniem czasie ubrano wiedeński Tagblatt w 
wiadomość, że następcą hr. Potockiego, będzie 
Adam ks. Sa pie ha. Znaczy to nie mieć najmniej- 
szego wyobrażenia o stosunkach; „czerwony ksią- 
żę“, jak niejednokrotnie nazwał Tagblatt księcia 
Sapiehę, namiestnikiem Galicyi ! 

Ale wracając do samego przedmiotu, najlepiej 
poinformowanym osobistościom tutejszym, zgoła 
nie nie wiadome*0 zumierzonem ustąpieniu hr. 
Potockiego i nie wiadomo, także,ażąby dymisya 
rzekomo wniesiona, została już przyjętą dnia ie 
bm. Wiadomo natomiast, że.znana partya ani na 
chwilę nie ustaje w staraniach, ażeby hr. Potoe- 
kiego zniewolić do ustąpienia, jest bowiem pe- 
wną, że przy obecnej konstelacyi politycznej po- 
trafi na to stanowisko wynieść „jakiego ze swo- 
ich* i tym sposobem opanuje rządy w całym 
kraju. Z zamiarami swoimi zdradziła się ta partya 
już przy ostatnim w,borze posła do Rady pań- 
stwa; z wyboru tego zrobiła kwestyę gabinetową 
a na wypadek wybrania p. Romanowicza, miał 
się w monitorze tej partyi pojawić artykuł wy- 
kazujący „nieudolność* rządów hr. Potockiego! 
Wówczas krążyła już nawet po Lwowie lista kan- 
dydatów, mających zająć w namiestnietwie naj- 
główniejsze stanowiska; obecnemu wice-prezyden- 
towi namiestnictwa wyznaczono już wyższe sta- 
nowisko w jednej z sąsiednich prowineyj, szefo- 
wi biura prezydyalnego wyznaczono stanowisko 
szeta kraju na Bukowinie i t. p., a ich miejsca 
miały zająć osobistości skoligacone z stronnictwem 
wodzącem dziś rej w kraju, albo wysługujące się 
koryfeuszom stronnictwa w najrozmaitszy sposób. 

Bądź co bądź, ideałem stronnictwa, z którem 
walczycie wytrwale, jest opanowanie najgłówniej- 
szych stanowisk w tutejszym rządzie krajowym; 
jest to fakt. z którym liczyć się wypada i na który 
zwracać należy uwagę. W pierwszym rzędzie cho- 
dzi tedy o usunięcie detychezasowego namiestni- 
ka, a do dopięcia tego celu używa stronnictwo 
środka, już nieraz ze skutkiem używanego, t. j. 
wmawiania w osobistość, której cheianoby się 
pozbyć, że jest znużoną, że potrzebuje wypoczyn- 
ku it. p. Nie wątpimy tutaj, że i ta sztuczka 
uda się, i że ostatecznie stronnictwo wiadome, 
w niedalekiej przyszłości, stanie u celu swych 
marzeń i dążeń. 


Według telegraficznego doniesienia z Pragi do 


do sejmu czeskiego. 
staje być dotąd w Czechach sprawą polityczną. 
dlowej pragskiej nader burzliwe sześcio-godzinne 


oświadczył wręcz. iż Czesi zgadzają się na nową 
ordynacyą wyborczą do Izb wyłącznie z pobudek 
leżącej im się — a dotąd sztucznie tłumionej 
wysyłać narodowych posłów do Sejmu i Rady 
państwa. Takie otwarte zzrovypiania 
obecną niemiecką większość Izby, iż 25 głosami 
przeciw 10 czeskim uchwaliła odroczyć tę sprawę. 
ydzi mieszkający w Czechach coraz bardziej 
łączą się z narodowcami we wspólnej walce prze- 
ciw żywiołowi niemieckiemu. Oto np. podczas 
wyborów do Izby handlowej w Budziszynie od- 
dali prawie wszyscy w czeskich miastach i mia- 
steczkach zamieszkali żydzi swe głosy za naro- 
dowymi, przez czeski komitet postawionymi kan- 
dydatami, tak, że Czesi przy ich pomocy świe- 
tnego zwycięstwa w tych wyborach się spodzie- 
wają. U nich, gdzie o każdą pięć ziemi z Niem- 
cami walczyć potrzeba, u nas, gdzie znowu bój 
taki z przesądem i ciemnotą wiedziemy, przyłą- 
czenie się żydów postępowych do narodowych 
aspiracyj jest konieczne, a wtedy nie będziemy 
obawiać się ani Blochów ani Smidlów i tym po- 
dobnych ceentrałów. 

Wiener Allg. Ztg. dowiaduje się ze sfer do- 
brze poinformowanych, że br. Kraus mą za- 
miar ustąpić ze swej posady namiestnika Czech, 
a następcą jego ma być hr. Ryszard Cla m-Mar- 
tinic; następnie namiestnik Morawy hrabia 
Schoenborn ma wstąpić do gabinetu 
(prawdopodobnie jako min. oświaty), a następcą 
jego ma być obecny prezydent Szląska markiz 
Bacquehem, którego znów zastąpić ma hr. 
Meerveldt radca rządowy w Celowcu. 

Najbliższe posiedzenie Izby panów ma się ze- 
brać 16 b. m. program zaś tegoż podaliśmy w 
jednym z ostatnich numerów naszego dziennika. 


Nareszcie odzywa się organ księcia kanelerza 
Nordd. allg. Ztng. wprost © porażce parlamen- 
tarnej w sprawie budżetu } ceł na drzewo. „Zwy- 
cięztwo* liberalne uważa organ kanclerza jako 
frazes dowodzący zarozumiałości i niepohamowa- 
nej pychy liberałów. „Nie nie zaszło, mówi X. 
allg. Zing., jak tylko fakt, że większość jednego 
prawodawczego czynnika (parlamentu) jest innego 
zdania jak większość drugiego (rady związkowej). 
Po czyjej stronie prawo i rozum. 
nie dobro państwa niemieckiego 1 
to jeszcze nie jest powiedziane.“ | l 
nie po stronie parlamentu rozum i prawo, to się 
samo przez się rozumie. Organ kanclerza prze- 
chodzi historyę parlamentu, długoletnią opozycyę 
przeciw propozycyom rządu, szeregi „Straconycj, 
bitew* z jakich składały się dnie rządu, a które 
doprowadziły do wielkości Niemiec.  Reorganiza- 
cyę armii, która później złączyła N iemcy, zwal- 
czał parlament cztery lata. Tak będzie z refor- 
mami ekonomicznemi, cztery lata już trwa walka. 
nakoniec zwyciężą nowe myśli rządu i zdobędą 
sobie większość. Liberalne stronnictwa walczyły 
przeciw upaństwowieniu kolei, przeciw polityce 
eeł ochronnych dla narodowej pracy i produkcji, 
przeciw zniesieniu najcięższych podatków bezpo- 
średnich, najniższych stopni klasowego podatku, 
przeciw ograniczeniu działalności egzekutora. Po 
tej prawdzie, sądzi Nordd. allg. Zing., ŻE i wszy- 
stkie inne kanelerskie projekta, zdobędą nare- 
szcie panowanie. 

Cesarz Wilhelm miał wystosować list 
odręczny do nowego ministra wojny i ministra 
finansów. W tem piśmie mówi cesarz o nieda- 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 15 maja. 


Lwowski komitet centralny uchwałą z dnia 
wczorajszego jednogłośnie polecił kandyda- 
turę dra Jonatana Warszauera na posła do 
Rady państwa z okręgu miast Kołomyja-Buczacz- 
Śniatyn. Spodziewamy się. że po tej uchwale 
br. Romaszkan cofnie swoją kandydaturę, i że 
wszystkie żywioły uczciwe i narodowe połączą się 
dla przeprowadzenia kandydata narodowego. Je- 
żeli kiedy, to w tym wypadku jasno się stawia obo- 
obowiązek narodowej solidarności — celem obalenia 
obcego, niepolskiego kandydata, jakim jest dr. 
Bloch z Florisdorfu. 

Pogłoska o zaleceniu Blocha przez JExc. 
dra Smolkę stąd powstała, że gdy dr. Fisch- 
hof gorąco zalecił mu tego kandydata, i gdy 
sam Bloch prosił Jego Ekscelencyę o poparcie— 
wtedy prezydent Izby poselskiej oświadczył, że 
się do wyborów nie mięsza — a jeżeli 
Bloch ehce „poparcia w kraju, niech się uda do 
wpływowych 'izraelitów w kraju, n. p. do prze- 
wodniczącego zboru izraelickiego w Krakowie p. 
Mendelsburga. Na tej podstawie Bloch 
głosił, że go JEkse. Smolka zalecił p. M en- 


do następującego oświadczenia: „Głos posłów pol- 
skich w sprawie podwyższenia ceł od drzewa od 
samego początku rozpraw był uważany za decy- 
dujący i głosy polskie w samej rzeczy zdecydo- 


polskiej nie dostał się do głosu w czasie dysku- 
syi, ale powody, dla których Polacy głosowali 
przeciw cłom, nie są dla nikogo tajemnicą. Po- 
starali się o odrzucenie ceł od drzewa, gdyż oba- 
wiali się, aby takowe nie zaszkodziły ich galicyj- 


razi dziwne żądanie, aby Polacy pilnowali intere- 
sów państwa, które w brutalny sposób narusza 


Wiener Allg. Ztg. oblicza szlachta czeska, iż w 
razie rozwiązania obecnego sejmu czeskiego, uzy- 
ska większość najmniej 20 głosów. Hr. laafte 
będzie nie tylko głosował z partyą prawno pań- 
stwową, lecz z pewnością ma być także wybrany 

Sprawa wyborów do Izb handlowych nieprze- 
W sobotę toczyły się na posiedzeniu Izby han- 


obrady nad tą sprawą, podczas których dr. Gregr 


narodowych, aby już raz przecie przyszli do na- 
większości w lzbach handlowych — aby módz 


apowadowało 


po czyjej stro- 
jego obywateli 
Że oczywiście 


wno dymisyonowanych ministrach Kameke 


i Stosch, jakoby w parlamencie bez dostate- 
cznego nacisku bronili naczelnej władzy wojsko- 
wej cesarza w parlamencie. Jeśli ta wiadomość 
Gazety Kolońskiej jest prawdziwą, to przyczyna 
dymisyi dwóch ministrów jest jasną, jak również 
sadzenie się ministrów Scholza i Brousarda na 
„Schneidigkeit*, na rzucanie parlamentowi w oczy 
impertynencyj. Scholz nazwał system rządowy 
w Niemczech, rządem cesarskim 2 przydaniem 
Beiratu, parlamentu. Gazeta Kolońska pisze w od- 
powiedzi, że sen absolutyzmu, marzenie otocze- 
nia się doradeczem tylko zgromadzeniem niemie- 


ckich stanów, skończył się 3 lutego 1847. 


Figaro ogłasza artykuł „dawnego ministra, go- 
rącego patryoty i zręcznego dyplomaty”, pod 
którym domyślać się należy ks. Decazes, o po- 
trójnym przymierzu. Autor artykułu miał większe 
powodzenię na giełdzie niż w dyplomacyi, zdania 
Jego jednak pominąć nie można. Uważa on sojusz 
pomiędzy Austryą i Niemcami jako pewny ; w do- 


puszczenie do niego formalnie Italii nie wierzy. 


Jeśli Italia będzie przez Francyę napadniętą, to 
znajdzie pomoc mocarstw. Przymierze uważa Jako 
zawarte na wzór „świętego przymierza”, jako 
zaangażowanie się cesarza wobec cesarza. W tem 
widzi niebezpieczeństwo, gdyż ten co ma odwagę, 


stanowczo może zmusić drugiego do czynu. 
Tyim mężem odwagi, siły woli, jest ks. Bismark. 


Oto niebezpieczeństwo Francyi. — Reszta arty- 
kułu, to wotum nieufności dla dzisiejszego rządu 
franeuskiego i dyplomatów niecechowych, do ja- 


kich należał Decazes. 


Odwiedziny księcia Aleksandra bułgar- 
skiego w Atenach i Cetynii, jak się zdaje do- 
prowadziły do układów, które mogą odegrać wa- 
żną rolę w historyi półwyspu bałkańskiego. De- 
pesze do dzienników francuskich przedstawiają 
układ, jako oparty na podszeptach z nad Newy 
a wprost zwrócony przeciw wpływowi Austryi 
na Bałkanach. Głownem zadaniem układu, usu- 
nięcie religijnego, a raczej kościelnego sporu po- 
a bułgarskim 
egzarchatem, ażeby usunąć powody schyzmy buł- 
garsko-greckiej, trwające w Macedonii od roku 
1882. Hasłem ma być unia wszystkich narodo- 


między greckim  patryarchatem 


wości, należących do wschodniego kościoła, bez 
uszczerbku ich religijnej autonomii. 


a 


Kronika. 


Kraków, 15 maja. 


Józef Brandt, znakomity artysta-malarz, zamie- 
szkały stale w Monachium, bawił w sobotę w na- 
szem mieście w przejeździe z Królestwa Polskiego 


do Galicyi. 


Namiestnik hr. Potocki tudzież delegat namiest- 
nictwa hr. Badeni wyjechali dziś rano do Wiednia. 
Marszałek Zyblikiewicz przybył w pierwsze święto 
Zaraz 
po przyjeździe odwiedził p. marszałek p. Wrotnow= 


do naszego miasta i zabawi tutaj dni parę. 


skiego w dobrach jego pod Oświęcimem, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 17 bm. Na porządku dziennym prócz 
spraw mniejszej wagi, sprawa wprowadzenia*w życie 
fundacy! 'sp.”"Helciowaj i -wniosaw aokcyi IL co do 
wniesienia petycyi do Koła polskiego w Wiedniu w 


sprawie umieszczenia głównego zarządu kolei trans- 


wersalnej i innych z nią rolączonych w kraju, tudzież 
zaprowadzenia języka polskiego na kolejach w Galicyi 


także i w wewnętrznej służbie. 


Ze świąt. Upusty niebios aui razu nie otwarły 
pogoda 


się przez ciąg dwóch dni ostatnich 
sprzyjała jak na przyzwoite Zielone Święta przystało. 


Gwarno więc i wesoło było na Bielanach, chociaż 
nie tak tłumnie, jak widywaliśmy w latach poprze- 


dnich. Rozkoszowano się czarami wiosny w uroczej 
tej ustroni, a komu to do upojenia nie starczyło, ten 
wsiadał na huśtawkę i wzbijał się ku niebu. Roz- 
maici rozinaicie zresztą tłomaczyli uniesienia swoje 


i cześć dla wiosny. Ci tańcem przy katarynce, tamci 


czułem westchnieniem, a owdzie z kuflem w ręku 


ściskauo i całowano się kordyalnie. I byłoby to 
wszystko pewnie do dziś dnia trwało, gdyby na 
wzgórzach nie zabłysły sobótki i nie przypomniały, 
że czas powracać do domu. Długi szereg toczących 


się wozów na drodze ku miastu zwiększyli powra- 
cający z Tyńca, Mnikowa, Panieńskich skał itd. 

Pomimo tych licznych wędrówek zamiejskich, plan- 
tacye nie wyglądały opuszczone, a i w ogrodzie 
Strzeleckim znalazła się pnbliezność, która w pierwsze 
święto zawzięcie przyklaskiwała przybyłej Świeżo 
orkiestrze 13 pułku. Rzeczywiście zaimponowała ona 
słuchaczom nowym i dobranym programem, co w tym 
ogrodzie liczy się do — rzadkości 


Ślub. W kościele 00. Kapucynów o godz. 12 wl: 


południe zawarł dziś Władysław hr. Bobrowski wła- 
ściciel dóbr Długie, związek małżeński z panną Ka- 
tarzyną Lebowską, córką Stanisława i Matyldy z Mox- 
bitzerów. Po skończonym akcie, którego dopełnił 
kanclerz biskupi ks. Józefczyk, liczny orszak we- 
selny udał się do hotelu Victoria, gdzie gościnnie 
podejmowanym był przez rodziców panny młodej. 

Pożar. W nocy z gobotę na niedzielę wybuchł 
tuż za rogatką pod |. 44 na półwsiu Zwierzyniec- 
kiem pożar o godz. pół do pierwszej, Straż ogniową 
krakowska zaalarmowana telegraficznie Z wieży ob- 
serwacyjnej, wyruszyła natychmiast i po uciążliwej 
Pracy zlokalizowała ogień tak, że spłonął tylko dach 
gontowy, a ocalały sąsiednie budynki, cieplarnia na 
kwiaty, a nawet całe mieszkanie na poddaszu, po- 
mimo, że otaczały je zewsząd płomienie i pomimo 
silnego wiatru, który płaty ognia niósł do miasta 
na ulicę Zwierzyniecką, oddaloną o paręset kroków. 
Na miejscu zagrożonem obecni byli p. prezydent mia- 
sta dr. Weigel, naczelnik gminy Zwierzyńca, wła- 
dze policyjne i wojskowe. Powodem pożaru było 
nieostrożne obchodzenie się ze Światłem. 

Jakkolwiek pożar ten nie przybrał zbyt szerokich 
rozmiarów i nie spowodował znacznej szkody, za- 
sługuje przecież na bliższe opisanie. 

Gdy straż przybyła do ognia, podnieśli domowni- 
cy krzyk głośny, że na poddaszu — otoczonem już 
zewsząd płomieniami, znajdują się ludzie. Naczelnik 
straży p. Eminowiez, a za nim brandinistrz p. Stem- 
piński rzucili się pierwsi po palących się scho- 
dach na strych, zkąd kierując umiejętnie prądami 
wody, dostali się z narażeniem własnego życia do 
zagrożonego pomieszkania. które jednakże trafem 
szczęśliwym zastali opuszczonem przez domowników. 
Jak dowiedziano się już po pożarze, zagrożeni opu- 
ścili mieszkanie zaraz po przebudzeniu, chroniąc 
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się w ogrodzie, czego nie spostrzeżono w zamięsza- 
niu i co było powodem owego fałszywego donie- 
sienia, 

Po nabyciu pewności, że nie grozi nikomu śmierć 
w płomieniach, zajęła się straż ratunkiem budynku, 
który też — jakeśmy powiedzieli wyżej, ocalał cały 
oprócz dachu. Ratunkiem ogólnym kierował naczel- 
nik straży, który poparzył sobie silnie ręce i popa- 
liz odzienie, a plutonami pompierów dowodzili brand- 
mistrze pp. Stempiński i Wałęgowski. 

Podając ten krotki opis owego epizodu pożaru, 
musimy powiedzieć, że zaiste szczęśliwsi jesteśmy 
od wielkich nawet stolie Europy, w których kronika 
pożarowa eo rok wylicza długie szeregi nieszczęść 
wynikłych z pożarów, czego najświeższym przykła- 
dem Wiedeń į Warszawa i podziękować tej Radzie 
miejskiej, którą zorganizowała nam straż pożarna, 
odpowiadającą zupełnie celowi. Od lat kilkunastu 
patrzymy na to, jak zawsze straż nasza staje w po- 
rę, jak pomimo niedbałego przestrzegania u nas prze- 
pisów ogniowych — pomime kilkudziesięciu do ro- 
ku pożarów, nie postradał nikt życia, ale į szkoda 
była zawsze nieznaczną, ‘bo spaliło się zawsze tylko 
to, co straż zastała już w płomieniąch. 

Zupełne uznanie należy się komendantowi straży, 
który potrafi dobierać sobie ludzi, wyówiczyć ich, 
wytobić w nich energię i to przekonanie, że przy- 
jęte nu siebie obowiązki, należy spełniać gorliwie 
i sumiennie, nawet z narażeniem własnego zdrowia 
i życia. 

W sobotę zaaresztowano służącą w Jugowicach, 
matkę owego nieżywego dziecięcia, które, jakeśmy 
przed kilkoma dniami donieśli, znaleziono przy dro- 
dze do Kapelanki za Podgórzem. 

Na Podgórzu, pewien obywatel wiernie zachowu- 
jąc tradycye emausowe, przebrał miarę w trunku i 
nie mógł trafić do domu. Widząc jego kłopot, zbli- 
żyła się do niego jakaś młoda Kobieta ubrana po 
wiejsku i ofiarowała się odprowadzić go do mieszka- 
nia. Z radością przyjął tę propozycyę i usłużną ko- 
biecinę przez wdzięczność zaprosił do siebie. Rozina- 
rzonczo trunkicm, wkrótce sen zmorzył, a gdy na- 
zajutrz rano się przebudził i zajścia wczorajsze przy- 
pomniał, sięgnął czemprędzej do cholewy swego bu- 
ta, w której zwykł był chować pieniądze. — Pie- 
niędzy nie było, 110 złr. znikło jak kamfora. Dał 
więc znać na policyę, a dziś z rana schwytano zło- 
dziejkę wieśniaczkę z pod Chrzanowa, na dworcu 
kolei. Kupowała bilet do Trzebini. Z skradzionych 
pieniędzy znaleziono przy niej jeszcze 95 złr. 

Na pastwisku pod Tyńcem częstowali się wczo- 
raj popołudniu parobcy wódką. Poczęstowali także 
dla uczczenia Zielonych Świąt 13-letniego chłopca, 
który utrzymywał, że nigdy jeszcze wódki nie pił. 
Wychylił tedy pierwszy kieliszek jednym haustem 
i — przewrócił się jak nieżywy. Parobey w Śmiech 
i w wesołej pustocie zaczęli brać miarę na trumnę. 
Wkrótce jednak przekonali się a przerażeniem, że 
chłopiec istotnie juź nie żyje. 

„Narzeczona Harambaszy.* Zapowiadany odda- 
wna czteroaktowy dramat T. T. Jeża nareszcie uka- 
zał się na scenie lwowskiej w d. 11 b. m. Pisma 
miejscowe wysoko podnoszą barwny język utwor, 
plastykę i śmiały rysunek typów: wiele scen cha- 
rakterystycznych i owianych gorącem uczuciem. 
Z teu wszystkiem zaznaczają jednak, że utwór zna- 
komitego powieściopisarza nie jest dramatem , ściśle 
rzeczy biorąc. „Narzeczona Harambaszy* to raczej 
szereg barwnych obrazów na tle walk Serbii z Tur- 
kami esnutych. I'rzebieg osnowy następujący : 

Wanuczka starego Hadżi Pietara, w Jegodynie, 
Hanka, od dziecka przeznaczoną jest na żonę dzie|- 
nemu hajdukowi Milence, który jako „Hiarambasza* 
(wódz, watażka) prowadzi rozbójnicso-trycerskie rze- 
miosło. Zjawia się emisaryusz austryacki, Kapetan 
Marko i przedstawia chciwym krwi tureckiej hajdu- 
kom, nadzieję wybicia się z pod jarzma tureckiego, 
przy pomoey wojską cesarkiego, które nie długo 
wkroczy. Choć połączone to z niemałem niebezpieczeń- 
stwem Kapetan Marko dostaje się do Jagodiny i u- 
krywa się w domu Hadżi-Pietara. Przystojny, dziel- 
ny staje się przedmiotem namiętnej miłości dwóch 
kobiet: narzeczonej „haram-baszy* Anki i żony Ja- 
godyńskiego kajmakana Fatmyhanem. Ale wszech- 
władua w haremie Fatma-hanem nakazuje uwięzić 
go w podziemiach „konaku“, Aby rzucić się tam 
w jego objęcia. On jednak odtrąca jej miłość, a w 
chwili, gdy naluiętna kobietu zagrążą mu sztyletem, 
zjawia się w podziemiu Anka, która już raz urato- 
wała Marka od Turków i ucieka Z nim razem. 
Przybywa „harambasza” i dowiaduje Się o wszyst- 
kiem, chce z Kapetauem rozprawić Się bronią, ale 
uczucie patryotyczne bierze górę nad krzywdą 080- 
bistą — odkłada obrachnnek na PÓŹLIej, po rozpra- 
wieniu się z Turkami. W ostatniej odsłonie słychać 
huk dział sa sceną — to hajducy biją się z Tur- 
kami o niepodległość Serbii» A stara Milewa widzi 
w proroczem natchnieniu ZWycięstwo swoich. Zwy- 
cięstwo | wracają bohaterowie, wraca Milenko, wraca 
Marko... Fatwa-hanem: która wyrwała się z haremu 
w cgólnem zamięsz%aniu zabiła starego swego mę- 
ża, rzuca Kapetanowi pod nogi siwą jego głowę na 
dowód, że jest wolną, ponawia namiętne swe oświad- 
zenia, gl” Marko z większą jeszcze niż pierwszym 
razem odtrąca ją pogardą. Fatma-hanem przebija się 
sztyletem i kona u nóg uwielbianego, a Milenko 
oddaje swą narzeczoną Kapetanowi w nagrodę za 
waleczność, on bowiem głównie przyczynił się do 
zwycięstwo nad Turkami. 

Na tem kończy się dramat. 

Lwów, 14-go maja. (=) W sprawie lwowskich 
Schwetggeldów nie zabierałem dotychczas głosu. — 
Jest to sprawa tak wstrętna, a przytem niejasna, że 
nie mając niezbitych dowodów o winie posądzonych, 
nie chciałem powtarzać wszystkich kursujących wer- 
syj, niechcąc być echem nieudowodnionych 
posądzeń. Gdy do dziś dnia sprawa ta zajmuje u nas 
umysły i coraz ważniejszą się staje, zmuszony je- 
stem zreasumować ją, aby szan. czytelnicy mieli do- 
kładny obraz tej smutnej historyi. 

Kiedy Kuryer Lwowski opierając się na donie- 
sieniu Prołomu zawezwał p. Sawiekiego Michała, 
właściciela Dziennika Polskiego, aby dla honoru 
dziennikarstwa polskiego oczyścił się z zarzutu otrzy- 
manego Schweżggeldu z Landerbanku — wówczas, 
obwiniouy uprosił pp. Wereszczyńskiego, Sawczyń- 
skiego, dra Balasitza i Merunowicza, aby zechcieli 
rozpatrzeć się w tej sprawie i osądzić o ile zarzuty 
te są prawdziwemi. Wiadomo, że sąd ten wypadł 
na korzyść obwinionego. Zdawałoby się, że po orze- 
czeniu tak powszechnie szanowanych mężów, jak po- 
wyższych, egół nie może i nie powinien mieć żad- 
nych wątpliwości, że p. Sawieki nie otrzymał rzeczy- 
wiście żadnego kubana. Tymczasem Wyrok uniewin- 
niający jeszcze bardziej rozgoryczył ogół. Nie zarzu- 
cając sądowi bynajmniej stronniczości, powszechnie 
jedynie twierdzono, że został w błąd wprowadzony 
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przez najgłówniejszego świadka dra Zukra Filipa — 
który według twierdzeń oskarżających, miał pośredni- 
czyć a nawet doręczać pewne sumy pp. Sawickiemu 
i Gromanowi, doszło bowiem do publicznej wiado- 
mości, iż dr Zuker w sądzie honorowym stanowczo 
zaprzeczył, jakoby kiedykolwiek płacił p. Sawickie- 
mu jaką kwotę z polecenia Landerbanku, lub czyje- 
go innego, Opinia publiczna zwróciła się przeto prze- 
ciw drowi Zukrowi. Powszechnie szanowany i wiel- 
ce zasłużony ten obywatel znalazł się nagle w naj- 
krytyczniejszem położeniu, nie mógł bowiem wystą- 
pić z publicznem zaprzeczeniem, jak długo oskarże- 
nie to nurtowało poufnie, a jedynym jawnym oskar- 
życielem było skandaliczne pismo rewolwerowe. Do- 
piero na zgromadzeniu wyborców dnia 9 bm. publi- 
cznie wystąpił z tym zarzutem dr Ciesielski. Wów- 
czas udał się dr Zuker, jako radny, do prezydenta 
p. Dąbrowskiego Wacława z prośbą, aby zechciał 
zaprosić kolegów na poufne zgromadzenie, na którem 
wyjaśni swój stosunek do Landerbanku i zkąd po- 
wstało krzywdzące go podejrzenie. Pan Dąbrowski 
uczynił tej prośbie zadość, sprosiwszy 34 radnych, 
mianowicie takich, których nie łączą żadne bliższe 
stosunki z p. Zukrem, na sobotę 12 bm. Z zapro- 
szonych przybyło tylko 23. Dr Zuker w dłuższej 
przemowie wyjaśnił swój siosunek z Linderbankiem. 
Jako konenlent prawny hanku we Lwowie, dawał 
mu niejednokrotnie różne wyjaśnienia, miał więc słu- 
szne pretensye do honoraryum, które rzeczywiście 
w r z. otrzymał w kwocie 5.000 zł. Otrzymawszy 
takowe, był zdziwiony jego wysokością tak dalece, 
że sądził w pierwszej chwili, iż zapewne Länder- 
bank będzie żądał ważnych jakich przysług, oczeki- 
wał więc dalszych instrukcyj; gdy jednakowoż tako- 
we nie nadchodziły, nabył przekonania, że instytu- 
cya tak bogata hojnie wynagradza trudy swoich kon- 
sulentów. Kiedy sprawa Kamińskiego-Schwartza prze- 
szła na drogę sądową, wówczas komisya śledcza 
w księgach Landerbanku znalazłszy tę pozycyę na na- 
zwisko dra Zukra, poleciła lwowskiemn sądowi prze- 
słnchać dra Z., z jakiego tytułu otrzymał tę kwotę. 
Sędzia śledczy otrzymał takie same wyjaśnienie, jak 
obecnie dr Zuker przed kolegami złożył. Ponieważ 
równocześnie prawie pytany był w sądzie i p. Sa- 
wieki M., powstała więc pogłoska, że on pośredni- 
czył w rozdzieleniu Schweiggeldu. Dr Znker stano- 
wczo jednak odpiera ten zarzut, albowiem nigdy i 
pod żadnym pozorem nie płacił nie tutejszym dzien- 
nikom. Był wprawdzie proszony przez Landerbank, 
aby jeżeli się okaże potrzeba mylne jakie wiadomo- 
ści tutejszzch dzienników sprostować, zechciał się te- 
go podjąć, potrzeby jednak takiej nie było, wyjąwszy 
jednego wypadku, gdy na jego ręce nadszedł tele- 
gram Koła polskiego o zapadłej uchwale przeciw Ka- 
mińskiemu, udał się do tutejszych redakcyj, które 
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strony starania. Po tych wyjaśnieniach, które podaję 
według opowiadania obecnych na tem zgromadzeniu, 
(tajemnicy bowiem nie uchwalono) posypały się różne 
interpelacye, między tymi zaś najważniejszą była p. 
Niemczynowskiego : Co oznacza druga pozycya, zapi- 
sana w Księgach Länderbankn na nazwisko dra Zu- 
kra w Wysokości 6.000 zł.? O pozycji tej dowie- 
dział się interpelant z ust wiarygodnej osoby, która 
otrzymała tę wiadomość od wysokiego dygnitarza. — 
Dr Zuker jak najkategoryczniej zaprzeczył, aby w 0- 
góle najmniejszą kwotę ponad 5.000 złr. otrzymał. 
Zapytany p. Niemczynowski, kto jest tym dygnita- 
rzem, oświadczył, że p. marszałek dr Zyblikiewicz, 
który opowiadał o powyższym fakcie p. Simonowi, 
dyr. banku gal. Po tem oświadczeniu p. Niemczy- 
nowskiego postawiono wniosek, aby wybrać komisyę, 
któraby się ndała do p. marszałka celem uproszenia 
go o bliższe informacye, Wniosek ten jednak jednym 
głosem npadł (za 10, przeciw 11). Po długiej dys- 
kusyi, która się odbyła naturalnie w nieobecności 
dra Zukra, zgromadzeni orzekli jednogłośnie i ago 
dnie, że w całej tej sprawie nie ma nic takiego, co- 
by ubliżało honorowi dra Zukra. Na tem zakończo- 
mo Sobotnie zgromadzenie. 

Jutro t. j. we wtorek odbędzie się nadzwyczajne 
poufne posiedzenie całej Rady miejskiej, na którem 
cała ta sprawa jeszcze raz ma być wytoczona. O re- 
znitacie nie omieszkam donieść. 

Gdy doszło do publicznej wiadomości zeznanie dra 
Zukra, natychmiast powstała nowa wersya CO do o- 
coby, rozdzielającej Schweiggeld — oczywista, że 
plotek tych nie mogę powtarzać. 

Teatr poznański. Układ między spółką teatru 
poznańskiego a p. Rychterem o kierownictwo arty 
styczne już podobno został zawartym. 

Henryk Siemiradzki, jak donosi jeden z kurye- 
rów warszawskich, porzucił dawną swoją pracownię 
w Rzymie i przeniósł się do własnego palazzo. 
który ma być urządzony z wielkim smakiem i wy- 
kwintnością. 


TEATR. 


(„Z tajemnie boru*, dzieło sceniczne w 5 aktach 
przez 0. Ludwiga. Tłómaczenie A. Urbańskiego, — 
Benefis p. J. Rychtera.) 

Pomimo benefisu tak wysoko cenionego artysty — 
sala przepełnioną nie była. Tytuł sztuki, choć na 
scenie naszej po raz pierwszy pojawić się miała, 
nie zdawał się publiczności obiecującym. Przeczuła 
nasza publiczność tragedyę, a tragedyj publiczność 
nasza nie lubi, z wyjątkiem arcydzieł. Nie pomogło 
przezwanie tragedyi tej na afiszu „dziełem scenicz- 
nem*. Incognito Melpomeny zostało zdradzone. 

„Z tajemnie boru!* Tajemnica — to zawsze cie 
kawa rzecz, a tajemnica tej sztuki ciekawsza od in- 
nych, bo się mieści w samem jej tytule. Polega 0na 
na tem, iż nikt do końca przedstawienia nie umie 
sobie wytłómaczyć, dlaczego tłómacz taki nadał pseu- 
donim tragedyi Ludwiga: „Der Erbfórster*, W któ- 
rej o żadnych tajemnicach nie ma mowy. Taiemnica 
tej sztuki utrzymała się zatem na naszej scenie, o 
sztuce samej nie moglibyśmy tego powiedzieć, mimo 
mistrzowskiej gry benefisanta i dobrej W ogóle gry 
innych artystów. 

Tragedya Ludwiga, napisana r. 1852, bywa po- 
dobno od czasu do czasu przedstawianą jeszcze w Bur- 
gu wiedeńskim, głównie dla popisowej roli tytułowej. 
e ni; jest arcydziełem, przyznają to sami niemcy, 
dla których więcej może ona mieć niż dla nas war- 
tości i którym wyraziste jej charaktery, jaskrawo na 
tle miejscowych nakreślone stosunków, mniej się mo- 
że wydają przesadnemi. Nie jest także arcydziełem 
drugi utwór tego pisarza „Machabenszów*, a oprócz 
nich, studyum o Szekspirze i fantastycznej powieści: 
„Między niebem i ziemią“, autor nie więcej nie na- 
pisał. Przez całe życie podlegał on riężkiej, nieule- 
czalnej chorobie, a wszystkie jego utwory, obok śla 
dów prawdziwego talentu, noszą znamiona dziwacznej 
wymuszonej patetyczności i chorobliwego upodobania 
w wyjątkowych charakterach i anormalnem uczuć na- 
stroju. Nadziej, jakie w talencie jego pokładano nie 
ziścił, Umarł w r. 1865. Tragedye wymienione na- 
pisał w 40 roku Życia, około 1850. 

Silne namiętności, petężne pragnienia, wielkie za- 
miary, wzniosłe i wspaniałe uczucia, potrzebują pie- 
destalu. bądź to wypadków historycznych, bądż też 
obfitej w skutki idei społecznej, narodowej, wyzna- 
niowej, filozoficznej itp., aby się nadać na przedmiet 
tragedyi. Jeźli się Maciek z Bartkiem posprzecza o 
zagon pola, korzec kartofli, lub skradzione prosię, to 
choćby się w uniesieniu nienawiści pozabijali, nie 
będzie się ten fakt tragiczny kwalifikować do napi- 
sania tragedyi, a czem wygłaszane przez nich tyra- 
dy nastrojone będą na wyższy diapazon patosu, tem 
przykrzejszym dyssonansem razić to będzie uszy słu- 
chaczy. Błahość powodu, małostkowość pobudki 
tych uniesień i zapałów tkwić nam ciągle będzie 
w pamięci, budząc niesmak z powodu rażącej dys- 
proporcyi między przyczyną a skutkiem. 

Podobnie ma się rzecz w wybranej przez p. Rych- 
tera na benefis sztuce Ludwiga. (D. n.) 


Repertoar teatralny. 

Czwartek 17 maja: „Car Iwan Groźny” tra- 
gedya Tołstoja, Przekład Piotra Moszyńskiego Ósmy 
i ostatni występ J. Rychtera. 

Sobota: 19 maja: „Odetta“ W. Sardou. 1-szy 
występ Bolesława Leszczyńskiego. 

Niedziela: 20 maja: „Otello“ Szekspira. 2-gi 
występ B. Leszczyńskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Kasa oszczędności m. Krakowa w r. 1882. 


(Dokończenie). 

Stan papierów wartościowych w po- 
siadaniu Kasy wynosił z końcem 1882 r. warto- 
ści imiennej złr. 1, 142500, wynoszącej po kur- 
sie 81 grudnia złr. 1,047.725 ct, 50; zmniejszył 
się przeto w ciągu roku o 1 złr. 158.600 war- 
tości imiennej, a o złr. 157.897 et. 50 wartości 
knrsowej. Z tytułu spadku kursów w dniu 31 gru- 
dnia odpisano na stratę złr. 20.578 ct. 08. Po- 
nieważ jednak zyski na papierach osiągnięte w la- 
tach poprzednich wynosiły z końcem 1881 roku 
złr. 118.972 et. 48, przeto pozostaje jeszcze zysk 
z tego tytułu złr. 98.894 et. 40; przyczem nad- 
mienić wypada, że już w bieżącym roku kursa 
wielu papierów w posiadaniu kasy tak znacznie 
się podniosły w porównaniu z kursami ostatniego 
grudnia 1882 roku, że podpisany na stratę spa- 
dek zmniejsza się już przynajmniej o 10.000 złr. 

Zysk administracyjny z obrotów 1882 roku 
wynosi wedle obliczenia złr. 75,674 ct 42 czyli 


przeszło 4000 złr. więcej niż w roku 1881; na 
odniesienie albowiem tego ostatniego do sumy 
wyżej 92.000 złr. wpłynęło dopisanie nadwyżki 
kursu papierów prawie 21000 złr.: kiedy prze- 
ciwmie, jak to już nadmieniono. w roku bieżą- 
cym Spadek kursu papierów wynosi przeszło 
20 000 złr. 

Jakkolwiek w przewidywaniu właśnie może- 
bności takiego spadku utworzyła nasza Kasa 080- 
bny fundusz rezerwowy, wynoszący z końcem 
1882 roku sumę złr. 73.764 et. 98, to jednak- 
że, nie chcąc funduszu tego naruszać, odpisano 
raczej Z zeszłorocznych zysków administracyjnych 
różnicę kursu papierów, takiż jako zysk czysty 
z roku 1882 przyjęto do bilansu tylko złr. 55.096 
ct. 84, które przeniesiona zostaną do funduszu 
rezerwowego. 

Fundusz rezerwowy administracyjny, jak 
wiadomo, zupełnie oddzielnie i umieszczony w pa- 
pierach publicznych, wynosił z końcem 1882 r. 
sumę złr. 425.146 et. 73, a wraz z przekazanym 
do niego czystym zyskiem roku ubiegłego stano- 
wić będzie złr. 480.248 et. 07. 

Fundusz rezerwowy na różnice kursów 
AE z końcem 1882 roku sumę złr. 73.764 
ct. 98. 

Obadwa przeto fundusze rezerwowe stanowią 
łączną sumę złr. 554.008, eo odpowiada przeszło 
7 pre. dłużnych wkładek. 

Pozostaje nam w końcu podać do wiadowości 
W. Wydziału, iż budowa domu Kasy Oszczędno- 
ŚCI zupełnie już ukończoną została, z wyjątkiem 
także już będącego pod dachem domu poboczne- 
go od ulicy Scholastyki i niektórych jeszcze urządzeń 
wewnętrznych będących na ukończeniu,tak iż nie- 
bawem już będzie można przystąpić do przenie- 
sienia całego zakładu do nowego gmachu. Wy- 
datki na tę budowę, oprócz zakupna placu za 
25.000 zło. wynoszą po koniee 1882 r. sumę 
złr. 185,676 et. 52. 


| 
Ostatnie wiadomości. | 


Komitet przedwyborezy dla miasta Krakowa za- 
prosiwszy jednogłośnie na posiedzeniu z dnia 12 
maja b. r. WWpp. Leona Chrzanowskiego, 
dra Józefa Majera, prezesa Akademii umieję- 
tności, dra Ferdynanda W ejgla. prezydenta m. 
Krakowa na kandydatów poselskich do Sejmu 
krajowego, wzywa uprzejmie tych wszystkich, 
którzy o mandat poselski z m. Krakowa ubie- 
gać się zamierzają, aby raczyli zgłosić się z kan- 
dydaturą na ręce niżej podpisanego prezesa 
komitetu, najdalej de dnia 19 maja b. r. 

W Krakowie d. 12 maja 1883. Przewodniczący 
Teodor Baranowski. Zastępca przewodniczą- 
cego dr. Henryk Jordan. Sekretarze: dr. Fr. 
Bylieki, Józef Mrazek. 


Sprawa studentów uniwersytetu warszawskiego 
przybiera coraz większe rozmiary. Koresponden- 
cye z Warszawy, w dzisiejszym numerze zamie- 
szezone, na które zwracamy uwagę czytelników, 
donoszą o przebiegu rozprawy sądowej w sprawie 
studenta Rymszy i Epsteina, tudzież o wyroku 
sądu uniwersyteckiego i wywiezieniu ośmiu stu- 
dentów do miejsca urodzenia. Z nadeszłych dziś 
korespondencyj dowiadujemy się o nowych are- 
sztowaniach, osadzeniu kilkunastu studentów w cy- 
tadeli, wreszcie o wywiezieniu niektórych admi- 
nistracyjnym porządkiem w głąb Rosji. 


Telegramy „Nowej Reformy* 


(Prywatne) 


Lwów. 15 maja. Namiestnik Potocki i Mar- 
szałek Zyblikiewiez wyjechali do Wiednia. 

Wiedeń, 15 maja. Członkowie Izby wyższej, na- 
leżący do prawicy, otrzymali zawezwanie, aby jak 
najliczniej zebrali się na posiedzenie jutrzejsze. 
Prawdopodobnie stało się to dla zapobieżenia e- 
wentualnej opozycyi lewicy przeciw noweli o o- 
bronie krajowej; trudnoby innej domyślić się 
przyczyny. W skutek wezwania tego przybywa jutro 
do Wiednia marszałek Zyblikiewiez, namie- 
stnik Potocki zaś dzisiaj ma przybyć. Ostatnie 
posiedzenie Izby wyższej odbędzie się, jak sły- 
chać, już d. 1% b. m.; na niem hr. Taaffe z 


polecenia cesarza ogłosi odroczenie sesyi Rady 
państwa. f 

Wiedeń, 15 maja. Stara Presse sympatycznie 
odzywa się o zgromadzeniu stowarzyszenia szkol- 
nego w Lineu. Ubolewa tylko nad polityczną de- 


monstracyą posła Sturma, który w mowie swojej 
chciał Austryą poddać pod kontrolę Niemiec pod 
względem politycznych, spółeczno-ekonomicznych 
i cywilizacyjnych interesów. 

Linc, 15 maja. Na odbytem tutaj onegdaj i 
wczoraj walnem zebraniu stowarzyszenia ku po- 
pieraniu niemieckich szkół ludowych (Deutscher 
Schulvereim), które miało przebieg dość hałaśli- 
wiesgdemonstracyjny, chociaż z wyjątkiem małych 
epizodów spowodowanych obecnością Schön e- 
rera, do skandalów nie przyszło, referował prof. 
Kraus o działalności stowarzyszenia w „półno- 
enych krajach* państwa. Referat ten był wygło- 
szony Kw formie tajemniczej, aby przez jawność 
nie zaszkodzić dalszej działalności. Referent uża- 
lał się, że Sławianie bezprzykładnym teroryzmem 
starają się paraliżować działalność Schulvereinu , 
w jednym wypadku zniewolili gminę szkolną, 
która otrzymała zapomogę, do zwrócenia jej Schul- 
vereinowi. Wypadek ten zdarzył się podobno w 
Czechach ; ale ponieważ referent sam powiedział 
że działalność w „krajach północnych“ ogranicza 
się prawie wyłącznie na wspieraniu żydowskich 
gmin szkolnych, przeto Galicya jest nie- 
wątpliwie głównem polem tej pota- 
jemnej propagandy germanizmu. 

Tryest, 15 maja. Według wiadomości nadeho- 
dzących z Gorycyi, stan hr. Chambord nie po- 
zostawia nadziei życia. 

Berlin, 15 maja. Waddington w przejeżeźie do 
Moskwy na koronacyę cara miał posłuchanie 
u cesarza Wilhelma i odwiedził Bismarka. 

Petersburg, 15 maja Dnia 22 bm. przybędą 
książęta czarnogórski i bułgarski, którzy wraz 
z carem wyjadą do Moskwy. Mistrz ceremonii Pah- 
len już odjechał do Moskwy. Ciało dyplomaty- 
czne wyjedzie d. 17, 18, 19. Donoszą, że 216 
chłopów estońskich w dniu koronacyi przyjmie. 
szyzmę. Kompozytor Czajkowski napisał muzykę 
do hymnu koronacyjnego, którego autorem Maj- 
kowski. Rubinstein mimo wezwań odmówił sko- 
mponowania muzyki. 

Petersburg, 15 maja. Wszystkich więźniów 
stanu przewieziono z twierdzy petropawłowskiej 
do Sehliesselburga. W drodze zmarł znany rewo- 
lucyonista Neczajew. 

Petersburg, 15 maja. Delegat papieski nun- 
cyusz Vannutelli wręczy carowi własnoręczny list 
papieża Leona XIII. 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 


Wiedeń, 15 maja. Książę czarnogórski wstąpił 
wczoraj o godz. 10 wieczór do Wiednia w prze- 
jeździe do Moskwy na koronacyę cara. Książę 
zajechał do burgu cesarskiego. 

Wiedeń, 15 maja. Cesarz powrócił dziś z Mo- 
nachium i przyjmował księcia czarnogórskiego, 
poczem oddał mu wizytę, a popołudniu odwie- 
dzi arcyksięcia Rudolfa i jego żonę w Laksen- 


urgu. 

Wiedeń. 15 maja. W. Allg. Ztg. donosi z 
Tryestu, że stan zdrowia hr. Chamborda jest w 
najwyższym stopniu niepokojący. Oczekują przy- 
bycia książąt orleańskich do Gorycyi. 

Praga, 15 maja. Przybył tu wczoraj minister 
rolnictwa i zwiedził wystawę gospodarczą. Przy 
powitaniu ministra prezesi rady rolniczej i komi- 
tetu wystawy mieli mowy, w których podnosili 
zasługi rządu w doprowadzeniu tej wystawy do 
skutku, 

Berlin, 15 maja. Po wczorajszym obiedzie dwor- 
skim cesarz Wilhelm żywo rozmawiał z Wadding- 
tonem i widocznie chciał go odszczególnić. Ró- 
wnież miłego przyjęcia doznał Waddington u ks. 
Bismarka. 

Petersburg, 15 maja. Według informacyj z do- 
brze poinformowanych źródeł, odbędzie się wjazd 


carstwa do Moskwy dnia 22, a koronacya 27 
b. m.. poczem dnia 10 czerwca maję powrócić do 


Petersburga. 

Londyn, 15 maja. Według doniesienia biura 
Reutera Brazza wylądował dnia 21 kwietnia w 
Gabnu 

Rząd postanowił dnia 28 kwietnia zapropono- 
wać zaprowadzenie samorządu u Bassutosów 
(plemie w południowej Afryce). W skutek tego 
wybuchło jednak między Bassutosami powszechne 
powstanie, zaszły potyczki i Europejczycy opu- 
ścili ten kraj. Obecnie położenie polepszyło się 
wprawdzie chociaż utrzymanie pokoju jeszcze jest 
wątpliwe. 

Prezydent republiki Oranii wezwał guberna- 
tora Przylądku do dopełnienia obowiązków swych 
względem Anglii. w. 

Londyn, 15 maja. Według doniesienia do biu- 
ra Reutera z Konstantynopola, miał Dufferin 
konferencyą z armeńskim patryarchą i z bisku- 
pem Erzerum—a jutro wyjeżdża do Wiednia. 
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Dublin, 15 maja. Brady został wczoraj rano 
w więzieniu Kilmainham stracony. Porządek nie 
był w niezem zakłócony. 

Paryż, 15 maja. Pogłoska o nominacyi hr. 
St Vallier posłem w Wiedniu, została urzę- 
downie zaprzeczoną. 

Paryż, 15 maja. Dziennik Gaulois twierdzi, iż 
wie, że akcyonaryusze kanału Suezkiego mają na 
walnem zgromadzeniu dnia 4 czerwca b. r. sami 
postawić wniosek wykopania drugiego kanału, 
w czem spółka francuska ma wziąć inicyatywę. 
Koszia tego kanału nie będą przenosić 125 milio- 
nów franków. Jeden kanał będzie przeznaczony 
dla jadących na południe, drugi dla wracających 
na północ. 

Rzym, 15 maja. Wczoraj odbył się w Izbie 
deputowanych dalszy ciąg obrad nad wnioskiem 
Nicotery, dziś mieli przemawiać ministrowie, 
a we środę odbędzie się głosowanie. 

Rzym, 15 maja. Poselstwo wysłane przez pa- 
pieża na koronacyę cara, wyjeżdża 16 b. m., 
a w przejeździe zatrzyma się kilka dni w Wie- 
dniu. 

Rzym, 15 maja. Dziennik Moniteur de Rome 
zaprzecza pogłosce, że ks. A umale i ks. Char- 
tres zostali nagle powołani do ks. Chambor- 
da, który się ciężko rozchorował. Ks. Anmale 
wyjeżdża przed 20 bm. i powraca wprost z Chan- 
tilly. 

Bukareszt, 15 maja. W wyborach do Senatu 
uzyskała opozycya tylko 10 krzeseł. 

Konstantynopol, 15 maja. Mahmud Nedi- 

asza umarł. 

Konstantynopol, 15 maja. Porta otrzymała u- 
rzędowne irade (rozkaz) sułtański sankcyonujący 
układ tabaczny, ułożony według projektu Bal- 
tazziego. 


Hoteł Drezdeński. 
Przyjechali w dniu 14 b. m.: 


Michał Mieszkowski z Warszawy, Roman Górecki, obyw. 
ziem. z Warszawy, Bolesław Masłowski, dyr. tech. z żoną 
z Zamościa, M. Pyszyński, wł. dóbr z żoną i córką ze 
Lwowa , B. Sommerfeld, budowniczy, C. Blunik, budowni- 
czy, E. Herman , dyrektor kolei, z Wrocławia , Stanisław 
Szczeciński z Częstochowy, Ed. Klemensiewicz . notaryusz 
z żoną z Grybowa, Cezar Heilbron, kupiec z Berlina, Dr. 
Rapaport z Wiednia, Krajcewiez, ag. handl., hr. Stanisław 
Jabłonowski, hr. Kazim. Dunin Borkowski, szambelan dworu, 
ze Lwowa, Józef Picheler, kup. z Monachium , br. Broni- 
sław Lesser z Warszawy, Szyszkowska , obyw. ziemska 
z córkami z Podola, Rylska, ob. ziem. z Galieyi, Jordan, 
ob. ziem. z Wołynia. 


JKursa telegrąficzne. 


Wiedeń d. 15 maja 1883. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków 16 Maja 1883 


JaAWOrZE 
ZAKŁAD WODOLECZNICZY ! ŻĘTYCZNY. 


Pora kąpielowa trwa od 1 Maja do po- 
czątku Października. Restauracya 2a- 


kładowa we własnym zarządzie. Lekarz 
zakładowy Dr. St. Smoleński. Wczesne 
zamówienia mieszkań załatwia i prospekta 
rozsyła na żądanie Inspekcya zakładowa: 
Ernsdorf — Jaworze koło Bielska, Szłąsk 


austr. (1291 6 10) 


pan 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
HELENY NOWOLECKIEJ 


Kraków, uł. Wiślna Nr. 9. 


Wyżej wymienione Biwro, które 
w przeciągu lat 26 istnienia swego, utrzy- 
mując nieprzerwane stosunki z pierwszymi 
zakładami naukowymi w kraju 
i zagranica, jest w możności na każde 
zapotrzebowanie ułatwienia wyboru uzdo|- 
nionych Nauczycielek, Nauczycieli i Bon 
tak Polek, jak i Cudzoziemek. 


Zlecenia w tym rodzaju są załatwiane 
osobiście, lub przez korespońdencjyą. 


1430 2 6 H. Nowolecka. 


Młody Człowiek 


od lat kilkunastu pracujący w zawodzie 
gospodarczym, poszukuje odpowiedniej 
posady jako zarządea na którym z fol- 
warków w Galicyi od 1 Lipca 1883. 
Adres: Do zarządu gospodarczego w Łę- 
owicach, p. Bogumiłowice. 1489 2 3 


1 FORZELNIKA 


większa gorzelnia, zacierająca kartofle. ob- 
służona maszyną parową i.dwoma par- 
pikami Heinzego 
Tylko ci PP. gorzelnicy moga ubiegać 
się o tę posadę, którzy prżebyli szkołę 
gorzelnictwa i dłuższą praktykę. 
Wynagrodzenie wraz z pomocnikiem  roeznie 
1200 złr., mieszkanie, opał, światło, 1 garniee 
mleka dziennie. Po roku prowadzenia z dobrym 
skutkiem tej gorzelni, może być dołączony nad- 
zór trzech innyeh gorzelni, a roczne wymadgro- 
dzenie stosownie będzie powiększone. 
Zgłoszenia przyjmuje pocztą Sokal podpisany 


1466 4 4 Zarząd Moszkowa. 


PRACOWNIA BLACHARSKA 
dlabadowli i ornamentyki naczyń domowych i kuchennych 


Karola Markusa 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie 


poleca P. T. Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kapiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klatek drucianych. 
Obstalunki zamiejscowe załatwiam Spiesznie 


i sumiennie. 
ING" Ceny umiarkowane. 1121 8 
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Ochrona 
(Article de Paris) z gumy 


rozsyłam pod kopertą za nadesłaniem lub 
pobraniem, za 1 tuzin 6 marek, w naj- 
lepszym zaś gatunku 9 marek. 


F. Ńchifer, Szczecin 


Woda kolońska 


z bardzo przyjemnym zapachem, własnej 
destylacyi, poleca Apteka pod Gwiazdą, 


Konst. Wiszniewskiego 


w Krakowie. 
gdzie również nabyć można Perfumerie 


francuskie i oryginalną Wodę kołońską. 
1325 8 


Kapiklę Sidrczanę w Krzeszowicach 


otwarte zostaną z d. É Czerwca 1883. 


Wszelkich informacyj co do wynajęcia mieszkań ete., udziela miejscowa A 
nistracya Zakładu kąpielowego w Krzeszowicach. 


5 MEDALI ZASŁUG i LIST POCHWALNY 
BU" za niezawodne środki owadogubne. "SBE 
Miikotem. Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 ent. 


Jedyny środek na wytępienie szwabów, stonóg, świerszczy it. p. 
Grrylon. owadów. Flakon 30 ent. 


Femilin. Niezawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru nie 
zmienia i najdelikatniejszej materyi nie nie szkodzi, mole ra- 
dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 ent. 


s Jedyny i niezawodny środek do wytepienia pehe. 
Proszek perski. itp. dokuezliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 ent 


Rozpyłacze do proszku perskiego i fenilinu po 60 et. i 1 złr. 60 ct. 
Pędzelki do mikotenu po 10 ont. — Papierki na muchy 


a Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do- 
Alichenia. mowego. Kilo 40 cent. 


Jan Ihnatowicz 


magister farmacyi i chemik sądowy. 


1440 ze" 
Nabyć można: 


we Lwowie: ulica Kopernika L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20. 


dmi- 


1507 13 


Piszącym i Malujacy m 


polecam skład mój papierów listowyeh od najprostszych do najwykwin- 


taiejszych, farb olejnych Schónielda, płócien malarskich oraz w 


szel- 


kich moeweści w zakres handlu papieru wchodzących. Bilety wizytowe 
i monogramy. Wielki wybór albumów, tek i sztambnehów. 


FE. SzulIKiewicz 


Kraków, Rynek A-B. 


1211 31 


RAJA AHA = w m mm a a FF FL R pzp” tc l = ad z. ue 
„Em (AWENNANKAWAKKU [NKANNYTURAKKENNAKENENKUANZEKUZENYWNKKUÓWE a, 
45 r, z, 
15 a 3 
H: « :( 
 Z„0RÓJ LUDWIKA.: 
=i = 
K: E' 
J- —— zm z l 
|) Szezawa ta słono-alkaliczna i jod zawierająca, od- -=( 
jj znaczoena na wystawach w Sobrancz i Tryjeście, - 
Z przewyższa pod względem ilości składników stałych. jak przytoczony t 
- wynik rozbioru chemicznego stwierdza, wszystkie dotychczas znane JŲ 
js) wody lecznicze tej kategoryi, a obfitość rzeczywiście wolnego kwasu zi 
(Biz węglowego czyni ją orzeźwiającą 1 do piciw*przyjamną. Ea 
ł e Według najnowszego rozbioru chemicznego, dokonanego w roku 1883 przez p. Ka- ZU 
1E rola Trochanowskiego asystenta chemii przy Uniwersytecie Jagieliońskim w Kra- > 
| kowie, zawierają 1000 gram. wody: 
P=) Chlorku potasu K Ol . 047201 Węglanu żelazawego Fe CO, . 001388 f= 
J Chlorku litu Li CI . 001719 | Węglanu manganezu Mn CO, . 00139 af 
ME Chlorku sodu . Na Cl . 338211 | Węglanu magnowego Mg CO, . 0 21231 
BE Jodiał Ddi Ń* I 001496 | |e8l2nustrontowego Sr CO, . 0700081 iS 
1E i Węglanuwapniowego Ca CO, . 034312 àf 
4 Borata sodowego . Bo, Na . 018329 | węglanu sodowego Na, CO, . 8'17843 | 
Pz Siarkanu sodówego . Na, SO, . 008521 | Węgianu Barytu Ba CO, . Slady 
U )-| Fosforanu glińowego P,O, Al, . 0-00212 Kwasu krzemowege SiO, . . 002931 
D- Ilość składników stałych F 1293554 E 
sj Kwasu węgłowege istótnie wolnego .  2'36746 | 
„Rozbiór chemiezny wody mineralnej Czigelka został w mojej chemicznej pra- 


z| cowni przez p. Korola Trochanowskiego według wszelkich zasad sztnki z możliwa 

starannością i sumiennością dokonany.* Co stwierdzam własnoręcznym podpisem. 
Kraków dnia 16 Lutego 1883 r. Dr. E. Czyrniański w. r. 

Protesor chemii Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

„Rozbiór chemiczny wody mineralnej Czigelka został przedłożony komisyi bal- 
neologicznej Towarzystwa: lekarskiego krakowskiego i zyskał uznanie tejże.“ 

Kraków d. 17 Lutego 1883. Przewodniczący komisyi: Dr. Ściborowski w. r. 


Choroby, w ktorych skuteczneść lecznieza Czigelki szozegółniej się wykazała: 


| 1) Nieżyt ostry i przewlekły oskrzeli (Bronchitis) rożedma płuc i gruźlica. 

| 2) Zołzy, szezególniej gdy chodzi o wessanie wypociu zołzowych w gruczołach 
chłonieanych, kościach i stawaeh, niemniej ale i wszystkie przewłoczne obrzęki 

ruczołów beż tła zołzowego. 

3) Dna i gościec. szczególniej ale obrzęki i wypociny w stawach, jako pozostałości 
tychże chorób. 

4) Choroby narządu trawienia, a mianowicie: niestrawność, nieżyt przewłoczny ; 
żołądka i jelit, wrzody żołądka, zgaga, przekrwienie żylne organów brzusznych, 
oraz choroby wątroby i śledziony z przerostem tychże połączone 

z| 5) Nieżyt pęcherza I piasek moczowy. 

zj 6) Choroby następowe kiły. 

i Główny skład rozsyłkowy dla Galicyi: handel A. Muszyńskiego w Grybowie, 

= stacyi kolei tarnowsko-leluchowskiej. Oprócz tego znajduje się Czigelka we wszyst. 

kich większych składach wód mineralnych, gdzie także otrzymać można bezpłatnie 

5 szczegółowy opis zdroju Ludwika. WR 

CENA SKRZYNKI zawierającej 30 flaszek, loco skład główny, wynosi 6 złr. w. a. 
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iniejszem ogłaszamy KKON.IKUFS w celu obsadzenia posady 
lekarza Eolejowego w Ne- 
wym Saczu. O bhższych warunkach z obsadzeniem 


tej posady połączonych dowiedzieć się można w Zarządzie ruchu Kolei 
Tarnowsko-Luluchowskiej w Tarnowie i u naczelnika stacyi w N. Sączu. 


Płaca roczna wynosi 450 złr. Termin objęcia tej posady przypada na dzień 1 Pa- 


ździernika 1883. Jest atoli możebnem, że i przed tym terminem zajdzie potrzeba 


obsadzenia tej posady, dlatego też współubiegający się, którzy każdej chwili posadę 
objąć będą gotowi, pierwszeństwo mieć mogą. Dotyczące podania należy wnosić 
nieostemplowane do Zarządu ruchu Kolei Tarnowsko - Leluchowskiej w Tarnowie 

najdalej do końca Czerwca 1893. 


Tarnów 1 Maja 1883. 


1469 3 3 


ZARZĄD RUCHU. 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 
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J. BAJER 


magazyn i fabryka wyrobów tatarskich; 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla, 


X poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- g 


R.Z sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, Śg 


jako to: 


cybuchy cygarniczki, 
z bursztynami, 

( wiśniowe, tureckie, 
hadeńskie 


i z jaśminu, 


fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 
szachy, arcaby, 


Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


Skład Kas Ogniotrwałych. 


1324 8 20 
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Dr. Tadeusza Bielińskiego 


ZAKŁAD WODOLEGZNICZY BYSTRA obok BIELSKA 


(austr. Szlązk), koleją półnoeną trzy godziny od Krakowa oddalony, 
otwiera z dniem l maja swój sezon letni. 


W celu leczniczym umyślnie zbudowany z czterdziestu pokoji mie- 
szkalnych, z sa! jadalnych, łazienek i t. d. składający się zakład, 
wznosi się u stóp gór lasem szpilkowym pokrytych, w dolinie jedynie 
na południe otwartej z prześlicznym widokiem na Tatry i Babią górę. 
Rzeka Staw i wielka ilość źródeł dostarcza zakładowi wody zapomocą wodo- 
ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej, co amożliwia leczenie wodą nie- 
tylko w łazienkach lecz i w pomieszkaniu chorego. 
Restauracya pod nadzorem lekarskim w własnym zarządzie, Ceny nader 
umiarkowane. 
Zapytania dotyczące zakładu przyjmują się pod adresem; 


MĘ Zakład wodoleczniczy Bystra obok Bielska. -$E 
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ZAKOPANE: 


Z początkiem Maja rozpoczyna się wiosenny okres leczniczy 

hydro-helio-elektroterapii włącznie z gimnastyką leczniczą w tej 

stacyi klimatycznej tatrzańskiej. Zwraca się uwagę interesowa- 
nych, że kuracye wiosenne są i tańsze i prędsze wydają 
wyniki. 1416 6 


Dr. Wenanty Piasecki 


właściciel i kierownik zakładu przyrodoleczniczego na Klemensówce 
w Zakopanem. 


c. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


M. Beyer i Spółika 
365 Sukiennice Nro I3—14 w Krakowie "TW 


poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


— CENNIK ==— 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za t/a tuzina złr. 1:20 do 1-50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. P 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.|Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
1/4 tuzina lnianych Chustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3-80, 5 i 6. 
A ZES E ar. Majtki damskie. 
1/ą tużina prawdz. francuskich batystowych zdobniej < 4 
"chustek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. p” ite Re RE 180 210 ok i 3. 
1a SORE cl- batyat. chustek do nosajy parchantu gładkie złr. 1-60 i 1-75 
e i 5% apa FTR 
eh ŚL 60. zł. EAO różnych kolo- E albo okładane pika zdr. 
sztuka (37 łok. albo 231 m.) dobrego — i 
ptótna lnianego złr. 650, 7'50, 9, 10 i 12. Spodnice damskie. 
sztuka (37 łok. albo 23:/, m.) */, i “ls szlą-|Zwykłe od zły. 1-60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 2-50 do %50. 


skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12:50, 13, 
14 i 10, możę = Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3:75, 4 i 5. 
sztuka (63 4. albo 39 m.) 54 holend. weby Ogony z wstawkami lub bez wstawek złr. 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 4-50, 5, 6, 75019. 
sztuka (63 ł. albo 42 m.) */s 1 l4 prawdzi- Spodniee z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2:50. 
wego rumburskiego płótna w najlepszym Haftow. ozdobne okładane pika złr. 3:50 i 3-85 
bt qpa M: eH r" Kaftaniki. 
uzin ręczników niany“ - + do 12 złr. | = 
sztuka 3), lnianego płótna na 6 przęście- |” jaa we dd zb, 3:25 do 3-50, 
rade? bez szwu 0d Złr. 15 do 21, AO c, WER | 
Szyfon na bieliznę męską i damską sdłacnfó w 3:7 barchanu gładkie złr. 1-20, 1:75 i 1 90. 
5 do 50 et. zè metr. Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 
Serwety różnej wielkości od 8/, do 107, i 18/, Koszule męzkie. 
jak najtaniej, vo 150, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
Garnitury Intane do nakrycia stołu na 6 do24| gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, 
nsób, wybór Ogromny od zły. 3-50, 5, 7, do50.| 2-50, 275 i 8. h p 
dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
Koszule damskie. = 2801 3-50 i 4. U 
Z szyfonu zr. 1-10, z haftem wzorów złr. 1-85. Kalesony męzkie. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego|Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 
ótna z listwą na przodzie lub do zapina-| złr. 1-25 do 1-40. 
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 8:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. 
wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych. jakoteż mezkich skarpetek w ró- 
Żnych gatunkach i kolorach. 
Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, eo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wypłacamy za to ceałkewitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelną, i że nasze ceny 


(1347 14 20) są bez konkurencji. Z wysokim szacunkiem 
Filia: M. BEYER i Spólka. 


Skład fabryczny towarów płóciemnych, zapas gotowej bielizny i wypraw w KRAKOWIE, 
Sukiennice Nr. 13—14. 


ME" S2 w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "$E 
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j|Do nabycia w księgarni G. Gebethnera 


Sp. w Krakowie, jako też we wszyst- 
kich księgarniach krajowych: 


Dr. PAWEŁ DUNIECKI: Olej skalny 
i wosk ziemny w Galieyi. Spra- 
wozdanie z wycieczki po kraju 
1888. Ę f 1 złr. 50 ct. 
Dzieło to wyjdzie w tych dniach z dru- 
ku w niemieckim przekładzie hr. Frne 

Hardegg'a. 

Tegoż, O gospodarstwie solnem 

w Galieyi, 1882, . 80 ct. 


Tegoż, Słowo szczerej prawdy 
o Zydach „IŁ . A 650Gt 
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Nowe Walce 


Nakładem Księgarni, Składu i Wypoży- 
czalni Nut muzycznych, oraz Expedycyi 
Pism peryodycznych 


D. A. KrZYŻANOWSKIEGO W Krakowio 


wyszły: 
ADAM WROŃSKI: 


Marzenia, Walce 


1460 3 5 


Cena złr. 1. 
z głową, usuwa 
w pół godziny 
lekarstwo zu- 
pełnie bez smaku, łatwo i przyjemnie dające się 
Żażyć. Za skutek ręczy się. Cena za 1 dawkę 
6 złr. 50 cnt. Prawdziwe lekarstwo dostać mo- 
żna tylko w aptece „St. GEORG“ w Wiedniu V., 
Winmnucigasse 88. (gdzie należy czynić wszelkie 
obstalunki. 1394 3 4 


6671 


horoby 


sekretne. 


Leczę na podstawie najnow- 
szych uniejętnych badań, nawet w przy- 
padkach zrozpaczonych, bez przerwania 
zwykłych zajęć. Podobnież najzłośliwsze 
skutki tajnych grzechów młodości (ona- 
nii) zdenerwowania i wyniszczenia (im- 
potencyi) Największa dyskrecya. Upraszam 
o dokładną historyę choroby. 


Dr. Bella. 


Członek wielu towarzystw nauk. i t. d. 
Paris 6 Place de la Nation, 6. 


HANDEL 


bardzo dobrze rentujący jest pod przy- 
stępnymi warunkami do nabycia. Wiado- 
mości udzieli dom komisowy Wł. Jawor- 
skiego w Krakowie, ulica Floryańska, 
Nr. 21. 1482 3 3 
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"ZĘBY SZTUCZNE, 


całe szezęki, jakoteż i pojedyncze zęby, 

| uskuteczniam według najnowszej amery- 

«luskiej metody, ręcząc za trwałość i zna» 

komite wykonanie. Obstalunki dla obeych 

przejeżdżających z Tarnowa i innych oko- 

lic, uskuteczniam w kilku godzinach po 
cenach przystępnych. 


S. Zorn, dentysta-technik w Krakowie 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 32. (1503 2 3) 


[7 i zć i w "| zc | 
NAKŁADEM 


Księgarni K. Bartoszewicza 


Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński 
wyszedł 


MOMUS 


Żółkowskiego. 


Cena 80 cnt.. z przesyłką 1 złr., — 
w oprawie 1 zir. 20 cnt., z przesyłką 
1 złr. 40 cnt. 1249 7 12 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: A, SzxsEWSKi, 


- 


